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	Don Fer­nand, pierw­szy król Ka­sty­lii
	In­fant­ka, je­go cór­ka
	Don Go­mez, hra­bia Gor­mas
	Szi­me­na, je­go cór­ka
	Don Die­go
	Don Ro­dry­go, je­go syn
	Ele­ono­ra, to­wa­rzysz­ka in­fant­ki
	El­wi­ra, to­wa­rzysz­ka Szi­me­ny
	Don San­szo
	Don Arias
	Don Alon­zo
	Paź



Rzecz dzie­je się w Se­wil­li.
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    AKT I



SCE­NA 1


SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



SZI­ME­NA

Więc mó­wił? 

 




EL­WI­RA

Że się cie­szy, 
że wy­bór twój po­chwa­la, 
że na ślu­by z Ro­dry­giem 
ze­zwa­la. 

 




SZI­ME­NA

Więc ze­zwa­la? 

 




EL­WI­RA

Mó­wił to, że w Don San­szu 
god­ne­go ma ry­wa­la; 
ale Ro­dry­ga wię­cej 
po­wa­ża i sza­nu­je. 

 




SZI­ME­NA

Tak te­dy skłon­ność ser­ca 
mo­je­go od­ga­du­je. 

 




EL­WI­RA

Co praw­da, nie mó­wi­łam, 
że ser­ce twe się skła­nia 
wię­cej ku Ro­dry­go­wi. 
Rzecz ca­łą przed­sta­wi­łam, 
ja­ko nie­pew­ną jesz­cze: 
Że oby­dwaj mło­dzień­ce 
rów­no god­ni ko­cha­nia. 
To ucie­szy­ło hra­bię 
i sam w po­spiesz­nej mo­wie 
wy­chwa­lał ród Ro­dry­ga; 
Die­ga licz­ne za­słu­gi, 
ich przod­ków sze­reg dłu­gi. 
Mó­wił, że go znie­wa­la: 
ród, za­słu­gi, przod­ko­wie. 
„W pier­szym rzę­dzie ich kła­dę”, 
rzekł, „Kraj przez nich się dźwi­ga”. 
Lecz spie­szył się na Ra­dę, 
gdzie król i se­nat ra­dzą, 
ko­mu na wy­cho­wa­nie 
po­wie­rzą kró­le­wi­cza. 
Don Go­mez pew­ny pra­wie, 
że je­mu to od­da­dzą, — 
spo­dzie­wa się za­szczy­tu, — 
nie spo­dzie­wa ry­wa­la. 
Czy­li1 się nie prze­li­cza? 
Król wi­dząc go ła­ska­wie 
wśród ry­ce­rzy u szczy­tu 
w wo­je­wódz­kiej opoń­czy, 
rad by pew­no, by go­nił 
za surm wo­jen­nych dźwię­kiem. 
Kró­le­wicz, gdy nie­let­ni, 
oj­ciec go bę­dzie chro­nił 
przed bro­ni ostrym szczę­kiem. 
Zaś gdy się Ra­da skoń­czy, 
Ro­dry­go oj­ca skło­nił, 
aby o two­ją rę­kę 
na­tych­miast hra­bię pro­sił. 
Czas więc już bar­dzo krót­ki 
od przy­szło­ści nas dzie­li, 
by szczę­ście two­je gło­sił, — — 
w we­sel­nym dźwię­ku flet­ni 
za­koń­czył two­je smut­ki. 
Jesz­cze się bo­isz o swe­go Ro­dry­ga? 

 




SZI­ME­NA

Bo wiel­kie szczę­ście los za­zdro­sny ści­ga. 
Gdy czło­wiek na­przód do­lą swą się cie­szy, 
już ta­jem­ni­cze, nie­zgad­nio­ne mo­ce 
cios dlań go­tu­ją, co szczę­ście zdru­zgo­ce. 

 



Od­cho­dzą.






SCE­NA 2


IN­FANT­KA, ELE­ONO­RA.



IN­FANT­KA

Na­resz­cie dzie­ło mo­je 
już bę­dzie ukoń­czo­ne, 
gdy Don Ro­dry­go poj­mie 
Szi­me­nę pięk­no­li­cą. 
Tak więc mi­ło­sne pra­wo 
wią­że or­ła z or­li­cą. 
Szczę­ście im się za­śmia­ło. 
Czy­li Los da rę­koj­mię? 
Don Go­mez już się skła­nia 
od­dać mu ją za żo­nę. 
Te­raz, Ele­ono­ro, 
po­win­na bym się cie­szyć, 
że mi się tak uda­ło 
złą­czyć dwa wiel­kie ro­dy, 
żem pięk­ne­go mło­dzień­ca 
ob­da­rzy­ła dzie­wi­cą, 
naj­pierw­szą z me­go dwo­ru. 
Mi­łość ta nie od ra­zu 
za­ję­ła się pło­mie­niem 
ta­kim, jak dzi­siaj pło­nie. 
Jed­nak, mi­mo opo­ru, 
Ro­dry­ga wnet przy­kło­nię, 
Dziś ser­ca im go­re­ją 
jed­nem ino2 pra­gnie­niem. 
Lecz, czy­li mam się przy­znać, 
że rów­no­cze­śnie ze mną 
(Ach! to cię bę­dzie śmie­szyć) 
dziw­ne rze­czy się dzie­ją. 
Two­je oczy się śmie­ją? 
Ty mo­że od­ga­du­jesz? 
Zga­du­jesz? 

 




ELE­ONO­RA

Nic trud­ne­go. 
Pew­no ci się po­do­ba 
swa­ta­ny ry­cerz mło­dy 
i żal ci swa­ta­ne­go? 

 




IN­FANT­KA

Daj rę­kę do mej dło­ni, 
przy­tul ją tu do ser­ca, 
czy ser­ce mo­je czu­jesz 
jak bi­je, sil­nie bi­je! 
To mo­że władz­two czy­je? 
To mo­że ty­le zna­czy: 
że ksią­żę­ce ser­dusz­ko 
ko­goś uzna­wać ra­czy 
pa­nem, — że po­ko­cha­ło? — 

 




ELE­ONO­RA

Ach, dzi­wię się nie­ma­ło; 
prze­lot­ne ja­kieś drże­nie. 

 




IN­FANT­KA

O mi­ło­ści! Sro­gi ty­ra­nie! 
Amo­rze, wszech­wład­ne bó­stwo. 
Jak­że­bym by­ła wdzięcz­na to­bie, 
gdy­byś, wej­rzaw­szy w me ubó­stwo, 
dał wiel­ką mi­łość i ko­cha­nie. 
Po stop­niach tro­nu dro­ga do mnie. 
Przy­by­waj, przy­bądź w snach wy­śnio­ny: 
wia­ry do­cho­wam ci nie­złom­nie, 
Amo­rze, bó­stwo nie­zby­te! 
Do­zwól dojść do się, upra­gnio­ny, 
choć­by przez po­świę­ce­nie. 
Krze­saj w ser­decz­ny blask po­ża­ru, 
co w głę­bi ser­ca skry­te. 
Przy­by­waj, przy­bądź w łu­nach cza­ru; 
rwij kwia­ty nie­roz­wi­te. 

 




ELE­ONO­RA

O kim, księż­nicz­ko, mó­wisz? 
Za kim wy­cią­gasz rę­ce? 
Czy­li Amo­ra bo­ga 
wo­łasz w ser­decz­nej mę­ce? 

 




IN­FANT­KA

Bo­ga, sa­me­go bo­ga 
Amo­ra ze skrzy­dła­mi! 

 




ELE­ONO­RA

Ależ, księż­nicz­ko dro­ga, 
twój bo­żek la­ta gór­nie, 
wy­so­ko po­nad na­mi. 

 




IN­FANT­KA

On mój, mój, ten skrzy­dla­ty, 
co wznie­sion po­nad świa­ty, 
grot zło­ty ci­ska w lu­dzi 
i du­sze śpią­ce bu­dzi. 
Nie Ro­dry­ga mam w my­śli. 
Chcesz mi to wy­po­mi­nać? 
Nie przed la­da mi­łost­ką 
księż­nicz­ce czo­ło zgi­nać. 
Mi­łość mar­na, mło­dzień­cza 
nie wa­bi mnie, ni nę­ci. 
Cór­ka Go­me­za hra­bi 
niech cie­szy się Ro­dry­giem. 
Dla sie­bie chcę ry­ce­rza, 
co lau­rem hełm uwień­cza, 
jak owi z nie­ba świę­ci: 
Je­rzy, jak Anioł Mi­chał, 
co za­bi­ja De­mo­na! 
Ta­kie­mu du­sza tę­sk­na 
pra­gnie być po­ślu­bio­na. — 

 



Od­da­la­ją się.






SCE­NA 3


DON GO­MEZ, DON DIE­GO.



DON GO­MEZ

Więc zy­sku­jesz pierw­szeń­stwo; zaś po­wol­ność3 kró­la 
sta­wia cię na wy­ży­nie rów­nej pra­wie ze mną. 
Ty masz być pe­da­go­giem księ­cia. 

 




DON DIE­GO

Od­zna­cze­nie, 
ja­kie ród mój spo­tka­ło, — wy­ka­zu­je jaw­no, 
że mo­nar­cha dług spła­cił, za­cią­gnię­ty daw­no, — 
że za­sług daw­nych po­mny... 

 




DON GO­MEZ

Dzi­siej­sze po­mi­ja. 
I kró­lo­wie się my­lić mo­gą, — czę­sto my­lą; 
ja­ko że to jest ludz­kie. I wła­śnie ten wy­bór 
wszem w obec­no­ści ca­łe­go dwo­rac­twa 
do­wiódł naj­le­piej... 

 




DON DIE­GO

Więc mó­wić co nie ma, 
sko­ro cię to tak moc­no do­tknę­ło. — Być mo­że, 
że po­wol­ność zdzia­ła­ła, co za­słu­ga mo­że. 
Lecz wła­dza po­zo­sta­je wła­dzą; jest je­dy­na. 
Sko­ro król mnie po­wie­rzył wy­cho­wa­nie sy­na, 
trud­no wni­kać w po­wo­dy, przy­czy­ny, po­bud­ki. 
Król chce, — więc je­go wo­la wszyst­kiem; wy­wód krót­ki. 
Rad bym ja o czem in­nem po­mó­wić tej chwi­li: 
ot złącz­my dwie ro­dzi­ny w wę­zeł nie­roz­łącz­ny. 
Wszak­że oba te ro­dy to oj­czy­zny du­ma. 
Ty masz je­dy­ną cór­kę, ja jed­ne­go sy­na; 
ich mał­żeń­stwo dwa do­my w przy­jaź­ni po­ku­ma. 
Prze­stań się ża­lić na mnie, że mam uczyć księ­cia; 
bądź ła­ska­wy i sy­na bierz na twe­go zię­cia. 

 




DON GO­MEZ

Nie­chaj wyż­szych za­szczy­tów ten pięk­ny syn szu­ka; 
zwłasz­cza, gdyś no­wej sła­wy przy­spo­rzył do daw­nej. 
Więc niech was wzdy­ma próż­ność tej ko­me­dii jaw­nej, 
je­że­li was to ba­wi. — Ucz, — po­uczaj księ­cia: 
jak ma rzą­dzić pod­da­nym kra­jem, jak pa­no­wać, 
jak ma na­gra­dzać do­brych, a złych jak stro­fo­wać. 
Lecz przede wszyst­kiem ucz go sam wo­jen­nej sztu­ki 
i przy­kład, — przy­kład, mó­wię, — przy­daj dla na­uki: 
Jak to bez­sen­ne no­ce spę­dzać ma na ko­niu, 
ca­ły we stal za­ku­ty; — jak brać wstęp­nym bo­jem 
mu­ry miast; — ca­łą uf­ność mieć w ra­mie­niu swo­jem. 
Przy­kła­dem ucz, — a pew­no bę­dzie do­sko­na­ły, 
gdy na je­go usłu­gi kunszt twój od­dasz ca­ły. 

 




DON DIE­GO

Dzie­je mo­je­go ży­cia po­uczą przy­kła­du. 
Czy­tać je bę­dzie ksią­żę, — na prze­kór za­zdro­ści. 
Z dłu­gie­go cią­gu czy­nów na­uczy się ła­du, 
na­uczy się po­rząd­ku — — 

 




DON GO­MEZ

Z czy­ta­nia? — Nie są­dzę. 
Dzień je­den ży­wych tru­dów wart wię­cej niż księ­ga. 
Dzień je­den me­go ży­cia wię­cej niż ciąg dłu­gi 
lat two­ich; — dzień mój je­den wię­cej niż za­słu­gi 
two­je, czy czy­je­kol­wiek. — Je­śli by­łeś nie­gdy 
pierw­szy czuj­ny, — to je­stem czuj­ny dziś i je­stem pierw­szy 
i ra­mię to pod­po­rą pań­stwa jest, — pań­stwa osto­ją. 
Gre­na­da i Ara­gon drży, — bo mnie się bo­ją. 
Ochro­ną je­stem Ka­sty­lii, — beze mnie 
wnet by kto in­ny rzą­dził tu, in­ny kró­lo­wał. 
Więc jest słusz­na4, bym księ­cia uczył i wy­cho­wał. 

 




DON DIE­GO

Znam cię aż nad­to do­brze i sam wiem naj­le­piej, 
żeś jest kró­lo­wi wier­ny w służ­bie i od­da­niu. 
Wi­dzia­łem, jak wal­czy­łeś przy mnie na za­ra­niu 
twej sła­wy, — pod roz­ka­zem mo­im i pod wo­dzą. 
Rad cię wi­dzę w tej sa­mej mo­jej wła­snej ro­li. — 
Gdy zaś zby­tecz­ne zwa­dy spra­wie do­brej szko­dzą 
i trud­no, by sprze­ci­wiać się kró­lew­skiej wo­li; — 
tym by­łem swe­go cza­su, kim je­steś w twej du­mie; 
sam uznasz, że król obu nas roz­róż­nić umie. 

 




DON GO­MEZ

Co się mnie na­le­ża­ło, do­sta­ło się to­bie. 

 




DON DIE­GO

Kto rzecz wziął po­nad cie­bie, snać le­piej za­słu­żył. 

 




DON GO­MEZ

Kto jest w dzie­le spraw­niej­szy, ten god­niej­szy by­wa. 

 




DON DIE­GO

Gdy kto odej­dzie z kwit­kiem, — znak to nie­omyl­ny. 

 




DON GO­MEZ

Ła­si­łeś się, po­chleb­co, — da­noć5, cze­goś żą­dał. 

 




DON DIE­GO

Sła­wa mych nie­gdy czy­nów by­ła po mej stro­nie. 

 




DON GO­MEZ

Po­wiedz­my: — król sta­ro­ści twej ro­bi ho­no­ry. 

 




DON DIE­GO

Gdy król dzia­ła, — to mę­stwo nad wszyst­ko jest mia­rą. 

 




DON GO­MEZ

Tą więc mia­rą nie to­bie, a mnie rzecz są­dzo­na. 

 




DON DIE­GO

Kto cze­go nie otrzy­mał, — wi­docz­nie wart nie był. 

 




DON GO­MEZ

Nie był wart!? — Ja?! — 

 




DON DIE­GO

Z pew­no­ścią. 

 




DON GO­MEZ

Za bez­czel­ność two­ję 
weź na­gro­dę, — 

 


Ude­rza go.



DON DIE­GO

Do bro­ni! Roz­praw się z ży­wo­tem! 
Wstyd w ro­dzie nie­sły­cha­ny! 

 

Do­by­wa szpa­dy.

Złóż się! 

 




DON GO­MEZ

z do­by­tą szpa­dą

Ty chcesz cze­go? 
Cze­góż ty chcesz do­ko­nać tem sła­bem ra­mie­niem? 

 



Skła­da­ją się.



DON DIE­GO

któ­re­mu szpa­da wy­pa­dła z dło­ni

O Bo­że, — si­ły uszły; — sła­ba dłoń, — znu­żo­na... 

 




DON GO­MEZ

Broń twą za­bio­rę. — Nie. — Zbyt był­byś dum­ny, 
próż­ność sy­cą­cy two­ją na mo­ich tro­fe­ach. 
Za­bierz ją. — Te­raz księ­cia krwi mo­żesz po­uczać. 
A za­cznij twą na­ukę od po­wie­ści ży­cia; 
ży­cie opo­wiedz two­je — i wspo­mnij nie­ba­wem: 
ja­koś wpadł ze mną w zwa­dę, rej chcąc wo­dzić ja­dem 
ję­zy­ka w pu­stych bred­niach; — cze­mu ja kres kła­dę, 
zru­mie­niw­szy po­licz­kiem li­ca na­zbyt bla­de. 

 







SCE­NA 4



DON DIE­GO

sam

O sta­ro­ści okrut­na, — bez­wstyd­na nie­mo­cy! 
Czy­liż ży­łem lat ty­le, bym w hań­bie dni ko­nał? 
Woj­ny na­de mną prze­szły, — osta­ła si­wi­zna 
na mych tru­dów ozna­kę; laur da­ła oj­czy­zna, — 
a laur, dzi­siaj zdep­ta­ny no­gą prze­ciw­ni­ka, 
wszyst­ką cześć me­go do­mu w grób nę­dzy za­my­ka. — 
Oj­czy­zno, oca­lo­na ty­le­kroć tą rę­ką, 
czy­liś ty dziś nie ze mną w li­to­ści nad mę­ką, 
mę­ką twe­go żoł­nie­rza, mę­ką twe­go sy­na? 
Oj­czy­zno, to­bie je­no słu­ży­łem, je­dy­na. 
Dla cię stra­ci­łem si­ły i przez cię je­dy­nie, — 
ja­koż dziś mnie od­rzu­cisz, — dziś, w bo­lu go­dzi­nie? 

 

Pod­no­si po­rzu­co­ną szpa­dę.

Nie­chaj miecz, któ­ry nie­gdyś wal­czył w twej obro­nie, 
przej­dzie w in­ne, moc­niej­sze, — szla­chet­niej­sze dło­nie. 

 







SCE­NA 5


DON DIE­GO, DON RO­DRY­GO.



DON DIE­GO

Ro­dry­go, — je­st­żeś mę­żem?! 

 




DON RO­DRY­GO

Każ­de­mu do­wio­dę, 
żem go­dzien twe­go mie­cza. 

 




DON DIE­GO

Ty si­ły masz mło­de! 
Lecz czy­liś sie­bie pew­ny, — czy­liś pew­ny sie­bie?! 

 




DON RO­DRY­GO

Na ten miecz, je­stem syn twój; ja­ko Bóg na nie­bie, 
cie­bie god­ny. 

 




DON DIE­GO

O ja­kąż cie­szę się ra­do­ścią, 
gdy cię wi­dzę ku oj­cu tchną­ce­go mi­ło­ścią; 
bo tę two­ją żar­li­wość dziś sta­wię na pró­bę, 
dziś, gdy wszyst­ko się sprzę­gło na wstyd, na mą zgu­bę. 

 




DON RO­DRY­GO

Co mó­wisz, oj­cze?! 

 




DON DIE­GO

Mnie sta­ro­ści brze­mię 
zgię­ło. — Dziś mnie zła­ma­no, — opl­wa­no, oplu­to, 
cześć mo­ją mi wy­dar­to, — po­ka­la­no w bru­dzie 
ohyd­nych słów. 

 




DON RO­DRY­GO

I któż by śmiał po­twor­ny?! 

 




DON DIE­GO

Lu­dzie! 
Na oj­ca twe­go pod­nie­sio­no rę­kę! 
Mu­sisz mię po­mścić, po­mścić: — po­li­czek mi da­no. 
O nie­szczę­sna sta­ro­ści! — Był­bym go tym mie­czem... 
Lecz ra­mię mnie za­wio­dło, — rę­ka cios zmy­li­ła. 
Bo­że, toż sa­mo ra­mię, — to, któ­re­go si­ła 
lat ty­le na oj­czy­zny służ­bie — — Leć, za­bi­jaj! 
Że­leź­ce to od­da­ję z nie­udol­nej rę­ki; 
bierz je. Za­bi­jaj, leć, — lub nie po­wra­caj. 
Wróg to moż­ny, — wróg wiel­ki, — za­szczyt ci przy­nie­sie: 
wziął chrzest na po­lu wal­ki i nie­raz był w py­le, 
zbry­zga­ny krwią. — Co wię­cej — i to tknie twej du­szy; 
to nie­szczę­ście wro­go­wi znacz­nej przy­da ce­ny: 
Ten jest... 

 




DON RO­DRY­GO

Któż jest, — przez li­tość! 

 




DON DIE­GO

To oj­ciec Szi­me­ny. 

 




DON RO­DRY­GO

To... 

 




DON DIE­GO

Nic nie od­po­wia­daj. — Znam two­je ko­cha­nie. 
Lecz cóż po ży­ciu w hań­bie i po dniach sro­mo­ty? 
Ile droż­szy dla ser­ca, tem cięż­sza ob­ra­za. 
Tu ze­mstę trza wy­mie­rzyć, cho­ciaż ser­ce bo­li. 
Na ko­niec: znasz mą hań­bę, w ze­mście czerp ocho­ty. 
Tej hań­by dla nas obu star­czy do sy­to­ści. 
Sło­wa nie rzek­nę nad to: mścij się, mścij się sy­nu! 
I je­że­liś mnie god­ny, — cze­kam od cię czy­nu! 
Leć, bie­gnij, bież co prę­dzej, — mścij się, mścij się do­li. 

 


Od­cho­dzi.






SCE­NA 6



DON RO­DRY­GO

sam

1. Krew ścię­ła się od gro­zy: 
Cios nie­spo­dzie­wa­ny, 
tak pew­ną rę­ką za­da­ny. 
Mnież to po­msta przy­pa­da? 
W roz­ter­ce tej mój ho­nor pa­da, 
je­śli­bym śmiał za ser­cem biec... 
Zmar­twia­łem, — duch pod­da­ny 
pod cios, co sro­gie nie­sie ra­ny. 
Mnież pod cię­ża­rem lę­ku lec? 
O Bo­że! Czy­liż mo­głem wie­rzyć?! 
Gdy się ze Szczę­ściem chcia­łem zmie­rzyć, 
gdy tchną pło­mie­niem pier­si, li­ca, 
oj­ciec Szi­me­ny lży ro­dzi­ca! 

 

2. W roz­ter­ce pierś fa­lu­je: 
Zda się, że mi­łość ho­nor zgi­na. 
Mścić oj­ca mu­szę. — Ją utra­cić? 
Czem­że me ser­ce mam bo­ga­cić; 
czy­li uczu­ciem, czy­li du­mą? 
Je­dy­na roz­pacz dziś mnie ku­mą: 
Bo al­bo bę­dę żył bez cze­ści6, 
al­bo mię cze­ka los bo­le­ści. 
O Bo­że! Czy­liż mo­głem wie­rzyć? — 
gdy się ze Szczę­ściem chcia­łem zmie­rzyć, 
gdy tchną pło­mie­niem pier­si, li­ca, 
oj­ciec Szi­me­ny lży ro­dzi­ca! 

 

3. Oj­cze, — ko­chan­ko, — ho­nor, — ser­ce mo­je. 
Miecz w rę­ce mo­je da­no. 
Czy­liż na to, by zam­kły się Szczę­ścia po­dwo­je; 
by ra­dość mo­ją ży­wot­ną grze­ba­no? 
Ja­koż nie speł­nić roz­ka­zu ro­dzi­ca, 
gdy du­mą pierś fa­lu­je? 
Cze­muż mi­ło­snem drże­niem pa­lą li­ca, 
gdy za­szczyt mi­łość tru­je? 
Bu­dzi się po­msty myśl-or­li­ca, — — 
Szi­me­ny oj­ciec lży ro­dzi­ca! 

 

4. Po śmierć, po śmierć, ach, biec po czyn! 
Oboj­gu je­stem win­ny cześć: 
Jak mści­ciel — ze­brać klą­tew plon; 
bez­czyn­ny — w hań­bie ży­wot wieść. 
Ja­koż nie­wier­nym być dla mi­łej, 
ja­koż nie­wier­nym oj­cu me­mu? 
Da­rem­no si­lę mo­je si­ły, 
by jarz­mu zdo­leć7 strasz­li­we­mu. 
Wszyst­ko zwięk­sza mą wi­nę; 
gdy raz znam już przy­czy­nę 
i gdy raz znam tę zwa­dę, 
na sza­lę wszyst­ko kła­dę! 
O Bo­że! Czy­liż mo­głem wie­rzyć: 
gdy się ze Szczę­ściem chcia­łem zmie­rzyć, 
gdy tchną pło­mie­niem pier­si, li­ca, 
oj­ciec Szi­me­ny lży ro­dzi­ca! 

 

5. Mnież to umie­rać, — sko­ro myśl się błą­ka 
i ro­zum, nie­zdo­len ra­dy, 
me­mi usty mło­dzień­ca ża­łość mo­ję ją­ka8, 
wy­lę­kły przed czy­nem zdra­dy. 
Oj­czy­zna mnie się wy­prze, żem nie umiał 
ho­no­ru do­mu bro­nić; 
że gdy przy­sta­ło, bym jak wi­cher szu­miał, 
łzym je­no umiał ro­nić. 
Gdy ją na wie­ki mam utra­cić, 
nie­chaj oj­czy­zna mi zo­sta­nie. 
Gdy mi­łość nie chce mnie bo­ga­cić, 
niech mi­łość kra­ju star­czy za nię. 
O Bo­że! Czy­liż mo­głem wie­rzyć; 
gdy się ze Szczę­ściem chcia­łem zmie­rzyć, 
gdy tchną pło­mie­niem pier­si, li­ca, — — 
oj­ciec Szi­me­ny lży ro­dzi­ca! 

 

6. Wy­zwo­lon umysł, myśl już wol­na; 
wprzód by­łem pod obu­chem. 
Rę­ka do po­msty, czy­nu zdol­na; 
uro­słem chwi­lą jed­ną du­chem. — 
Czy zgi­nę w wal­ce, czy­li z ża­lu, 
krew mo­ja bę­dzie czy­sta. 
Oj­czy­zna po­zna krew w ko­ra­lu, 
gdy ze­msta rwie ogni­sta. — 
O, chy­żej, prę­dzej! — Po­msto, by­waj! 
Oskar­żam się o zwło­kę. 
Już daw­no wi­nien by­łem wal­czyć, 
cóż hań­bę jesz­cze wlo­kę?! — 
O Bo­że! Czy­liż mo­głem wie­rzyć? 
Gdy się ze Szczę­ściem chcia­łem zmie­rzyć, 
gdy tchną pło­mie­niem pier­si, li­ca, 
Szi­me­ny oj­ciec lży ro­dzi­ca! 
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    AKT II






SCE­NA 1


DON GO­MEZ, DON ARIAS.



DON GO­MEZ

Wy­zna­ję, przy­znać mu­szę, 
żem uniósł się nad mia­rę. 
Gdy obe­lży­wą mo­wą 
mar­ne mi rzu­cił sło­wo, 
spła­ci­łem dług z po­wro­tem. 
Rzecz, sko­ro już się sta­ła, 
nie mów­my wię­cej o tem. 

 




DON ARIAS

Przy­cho­dzę z wo­li kró­la, 
w imie­niu kró­la mó­wię. 
Król za­jął się tą spra­wą 
i wiel­ce roz­gnie­wa­ny, 
wy­rzekł o to­bie, hra­bio, 
że mi­mo twą po­wa­gę, 
za­słu­gi i zna­cze­nie, — 
choć on sam trud twój wiel­bi, — 
znać mu­sisz je­go pra­wo. 

 




DON GO­MEZ

Niech król sam, ja­ko ze­chce, 
mem ży­ciem roz­po­rzą­dzi 
Sa­mo­wo­la go łech­ce, 
Bia­da, je­śli po­błą­dzi. 

 




DON ARIAS

„Ja­ką wy­mie­rzę ka­rę, 
przy­jąć ją bę­dzie trze­ba. 
Chcę, aby był po­słusz­ny 
kró­lew­skiej mo­jej wo­li. 
Chcę! — Po­słu­szeń­stwa żą­dam.” 

 




DON GO­MEZ

W my­śli je­go nie wglą­dam. 
Je­stli tak ma­ło­dusz­ny? 
Śle­pe­go po­słu­szeń­stwa 
niech król nie szu­ka u mnie. 

 




DON ARIAS

Mó­wi­cie, hra­bio, dum­nie, 
ostrą i twar­dą mo­wą. — 
Czy to ostat­nie sło­wo? 

 




DON GO­MEZ

Nie gnę przed ni­kim czo­ła. — 
Jak sąd kró­lew­ski pad­nie; 
Don Fer­nand, je­śli zdo­ła, 
niech po mą gło­wę się­gnie. 
Oba­czym, czy nie pęk­nie 
strop na tro­no­wej sa­li: 
czy­li wraz ze mną pań­stwo 
w ru­inę się nie zwa­li, 
nad mym gro­bem pła­czą­ce nie klęk­nie? 
Czy­li w do­mo­wej woj­nie, 
gdy wsta­nę przed nim zbroj­nie, 
to hy­dra się nie zlę­gnie, 
co stu szczę­ka­mi ką­sa. 
Przed gro­zy tej ob­li­czem 
król, co się na mnie dą­sa, 
co chce mnie zgnieść swem pra­wem: 
król się oka­że — ni­czem. — 

 




DON ARIAS

Więc lżysz Ma­je­stat tro­nu?! 
Z ja­kiem­że to ob­li­czem 
szedł­byś na dwór kró­lew­ski? 
Wszak to wy­raź­na zdra­da. 

 




DON GO­MEZ

Są­do­wi me­mu bia­da! 
Ja się nie lę­kam zgo­nu. 
Po­tra­fię w mo­cy mo­jej 
wstrzą­snąć po­sa­dą tro­nu; 
Niech król mnie nie bez­cze­ści; 
(mi­łe mu tro­nu bla­ski) 
bo je­śli ber­ło pie­ści, 
to mo­że z mo­jej ła­ski. 

 




DON ARIAS

W tej bu­rzy, co nad­cho­dzi, 
wy się lę­kaj­cie gro­mu; 
by pio­run was nie spa­lił. 
Czy­ście po­nad ro­zu­my? 
Czy już nie zna­cie sro­mu? 
Win­ni­ście ła­sce kró­la 
sła­wę wa­sze­go Do­mu. 

 




DON GO­MEZ

Nie mierz mnie swo­ją mia­rą. 
Je­stem wyż­szy nad tłu­my. 
Gróźb ser­ce się nie lę­ka, 
ani nie lę­ka gro­mu. 
Czy­jaż go rzu­ci rę­ka? 
Mo­gą mię lo­sy ska­zać 
na nę­dzy cierp­ką do­lę, 
lecz to za­cho­wam za­wdy: 
ho­nor i wła­sną wo­lę. 

 



Don Arias od­cho­dzi.






SCE­NA 2


DON GO­MEZ, DON RO­DRY­GO.



DON RO­DRY­GO

Dwa sło­wa, hra­bio. 

 




DON GO­MEZ

Sły­szę. 

 




DON RO­DRY­GO

Don Die­go ci zna­ny? 
Wszak to wiesz: jak po­wi­nien być po­sza­no­wa­ny? 

 




DON GO­MEZ

Wiem. Być mo­że. 

 




DON RO­DRY­GO

Być mo­że? To wam i przy­po­mnę: 
ja­ko ra­mię Don Die­ga by­wa­ło nie­złom­ne; 
Ja­ko był ró­wien to­bie. 

 




DON GO­MEZ

Być mo­że — nie po­mnę. 

 




DON RO­DRY­GO

Spójrz mi w oczy, wszak wi­dzisz, że ogień w nich pło­nie. 
Ogień ten po mym oj­cu, pa­li się w mem ło­nie. 

 




DON GO­MEZ

Nie­wie­le mnie obe­szło. 

 




DON RO­DRY­GO

Ku te­mu was zmu­szę! 

 




DON GO­MEZ

Tak o so­bie ro­zu­miesz? 

 




DON RO­DRY­GO

O to się po­ku­szę. 
Cho­ciem mło­kos, jak praw­da, lecz kształ­cę mą du­szę, 
bym nie­do­ro­sły lat­mi, la­ta ubiegł czy­nem, — 
by mnie oj­ciec mógł po­znać god­nym sie­bie sy­nem. 

 




DON GO­MEZ

Się­gasz ku mnie, zu­chwa­ły? O próż­ność bez mia­ry! 
Któż cie­bie wi­dział z mie­czem, byś miał ty­le wia­ry? 

 




DON RO­DRY­GO

Ta­cy jak ja dwa ra­zy po­znać się nie da­ją. 
Cios na cios. Pierw­szą chwi­lę mi­strzem so­bie ma­ją. 

 




DON GO­MEZ

Miar­kuj się! 

 




DON RO­DRY­GO

Tak?... Być mo­że. Kto in­ny, za­pew­ne 
spie­szył­by się ustą­pić, żeś brwi zmarsz­czył gniew­ne. 
Czy­li spod lau­ru, co czo­ło twe wień­czy, 
twe oczy w śmierć ska­za­ły za­pał mój mło­dzień­czy? 
Ude­rzam dzi­siaj śmia­ły w to zwy­cię­skie ra­mię; 
wie­rzę, że śmia­łość mo­ja si­le mej nie skła­mie. 
Oj­ca je­no mam w my­śli, że ma być po­msz­czo­ny! 
Nie zwy­cię­żo­no cie­bie, bę­dziesz zwy­cię­żo­ny! 

 




DON GO­MEZ

Od­wa­ga! Nie od dzi­siaj od­ga­dłem ją w to­bie. 
Wie­rząc w to, że oj­czy­zny szczę­ście w niej zło­żo­ne, 
spo­koj­ny, cór­kę mo­ją da­wa­łem za żo­nę. 
Znam twą mi­łość, a jed­nak wi­dzę to z ra­do­ścią, 
żeś obo­wią­zek twar­dy sta­wił przed mi­ło­ścią. 
Li­tu­ję się nad to­bą, mło­do­ści li­tu­ję; 
zwolń mnie z nie­rów­nej wal­ki, gdy kres jej zga­du­ję. 
Zbyt ma­ły za­szczyt dla mnie: pa­stwić się nad to­bą; 
abym mia­sto tro­fe­jem9, czo­ło krył ża­ło­bą. 

 




DON RO­DRY­GO

Li­tość pod­łą przy­da­jesz me­mu po­hań­bie­niu! 
Cześć od­bie­rasz, a ży­cie me wa­żysz w su­mie­niu. 

 




DON GO­MEZ

Od­dal się stąd! 

 




DON RO­DRY­GO

Mów ci­szej. Nie od­stą­pię kro­kiem. 
Go­dzi­na mnie lub to­bie śmier­tel­nym wy­ro­kiem. 

 




DON GO­MEZ

Masz­li10 już do­syć ży­cia? 

 




DON RO­DRY­GO

Trwo­gę znasz da­rem­ną!? 
Czy­li się śmier­ci bo­isz? 

 




DON GO­MEZ

Idę. 

 




DON RO­DRY­GO

Idź przede mną! 

 



Wy­cho­dzą.






SCE­NA 3


IN­FANT­KA, SZI­ME­NA, ELE­ONO­RA.



IN­FANT­KA

Szi­me­no, bądź spo­koj­na. 

 




SZI­ME­NA

Spo­koj­na? Ja? Tej chwi­li, 
gdy się ro­dzi­ce na­si 
tak na­gle po­wa­śni­li? 
Ro­dry­ga oj­ciec tak ze­lżo­ny 
bez­względ­nie, po­pę­dli­wie; 
prze­peł­nia ser­ce mo­je trwo­gą, 
że dług nie bę­dzie nie­spła­co­ny 
i że Don Die­ga przy­ja­cie­le 
za­pła­cą od­wet ze­mstą sro­gą. 

 




IN­FANT­KA

Szi­me­no, bądź spo­koj­na. 
Sro­ga dwu do­mów kłót­nia, 
sro­ga dwu do­mów woj­na 
za­koń­czy się we­se­lem. 
Król jest wam przy­ja­cie­lem 
i moc­no wziął do ser­ca 
ten za­targ tak nie­mi­ły. 
Znaj­dzie więc ty­le si­ły, 
by kres po­ło­żyć zwa­dzie. 
Obie­cał na­wet ra­dzić 
o tem w kró­lew­skiej Ra­dzie. 
Niech tyl­ko hra­bia Go­mez 
trud­no­ści nie przy­mno­ży 
i niech się, gdy ob­ra­ził, 
przed Die­giem upo­ko­rzy. 

 




SZI­ME­NA

Don Go­mez, hra­bia Gor­mas, 
miał­by się upo­ko­rzyć? 
Któż śmiał­by oj­cu me­mu 
kaj­da­ny te na­ło­żyć? 
I przed kim? 

 




IN­FANT­KA

Przed Don Die­gem. 
Wszak to oj­ciec Ro­dry­ga. 

 




SZI­ME­NA

Mój oj­ciec upo­ko­rzon?! 
Ser­ce się wstrę­tem wzdry­ga. 

 




IN­FANT­KA

Za­śle­pio­ny w swej du­mie 
twój umysł, lę­kiem str­wo­żon, 
roz­po­znać już nie umie: 
czem hra­bia jest za­gro­żon? 
Ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo 
gro­zi mu każ­dej chwi­li 
a nikt go nie prze­strze­ga —? 

 




SZI­ME­NA

Od ko­go!? 

 




IN­FANT­KA

Syn Don Die­ga: 
Ro­dry­go, któ­ry jesz­cze 
swej nie pró­bo­wał szpa­dy. 
Ry­cerz pe­łen ogła­dy, — 
ry­cerz pe­łen ho­no­ru, 
kwiat ka­styl­skie­go Dwo­ru. 

 




SZI­ME­NA

Nie bę­dzie śmiał, — zbyt mło­dy. 
Słu­cham cię z prze­ra­że­niem. — — — 

 




IN­FANT­KA

Za oj­ca po­zwo­le­niem, 
by usu­nąć po­wo­dy 
mej tro­ski i oba­wy, — 
za­nim król nie uzy­ska 
za­ła­go­dze­nia spra­wy, — 
Ro­dry­go, ja­ko wię­zień, 
tu bę­dzie zo­sta­wio­ny. 
Więc mo­żesz być spo­koj­na, 
bo bę­dzie roz­bro­jo­ny. 

 







SCE­NA 4


IN­FANT­KA, SZI­ME­NA, ELE­ONO­RA, PAŹ.



IN­FANT­KA

Po­bie­gniesz za Ro­dry­giem. Najdź mi go tej chwi­li. 

 




PAŹ

Hra­bia i Don Ro­dry­go przed chwi­lą tu by­li. 

 




SZI­ME­NA

Do­bry Bo­że! 

 




IN­FANT­KA

Drżysz cze­go? 

 




SZI­ME­NA

Li­to­ści nad na­mi. 

 




IN­FANT­KA

Więc wi­dzia­łeś ich ra­zem? 

 




SZI­ME­NA

Mów, czy by­li sa­mi? 

 




PAŹ

Przed chwi­lą, ra­zem spie­sząc, pa­łac opu­ści­li. 
Mo­że mnie się zda­wa­ło... 

 




IN­FANT­KA

Co? 

 




PAŹ

Że się kłó­ci­li. 

 




SZI­ME­NA

Skła­da­ją się. Zda mi się — szpa­dy w uszach dzwo­nią...! 
Czy­li ich rę­ce mo­je od cio­sów osło­nią!? 

 



Wy­bie­ga.






SCE­NA 5


IN­FANT­KA, ELE­ONO­RA.



ELE­ONO­RA

Księż­nicz­ko, co jest to­bie, 
że rę­ce wła­sne ści­skasz.; 
w trwo­dze je za­ła­mu­jesz; 
oczy­ma dziw­nie bły­skasz? 
Czy mnie ty okła­mu­jesz, 
uda­jąc raz we­so­łą — 
to zno­wu na­głym smut­kiem 
marsz­czą­ca brew i czo­ło? 

 




IN­FANT­KA

Ja dziw­ną mam na­dzie­ję: 
ja­kąś na­dzie­ję strasz­ną. 
W kró­lew­skim dy­ja­de­mie, 
w mych szat kró­lew­skim stro­ju — 
uwie­rzysz? — mnie za cia­sno. — 
Ja nie wiem na co cze­kam, 
go­to­wam pra­gnąć złe­go! 
I dzie­ło, co jest mo­je, 
com sa­ma go pra­gnę­ła, 
cie­szę się, — że los zwle­ka 
po­zor­nie wbrew mej wo­li. 
Czy los tak igra mo­że 
z tem, co czło­wie­ka cie­szy, 
z tem, co czło­wie­ka bo­li? 
Do­pie­ro bli­skie by­ły 
mło­dych oboj­ga ślu­by, — 
już do­my się zwa­śni­ły. 

 




ELE­ONO­RA

O czem księż­nicz­ko mó­wisz? 
Ko­góż to masz na my­śli? 
Czy­li Ro­dry­ga zno­wu? 

 




IN­FANT­KA

Los dziw­ne ko­ła kre­śli. 
I to mnie za­sta­na­wia; 
to na­raz mnie za­dzi­wia, 
i na­raz mnie za­ba­wia. 
Na­dzie­ję mam okrut­ną 
i tę ci wy­znać mu­szę: 
że w wal­ce tej Ro­dry­go 
za­bi­je Don Go­me­za! 

 




ELE­ONO­RA

Jak mo­żesz pra­gnąć te­go? 

 




IN­FANT­KA

Pra­gnę, na mo­ją du­szę! 
Mó­wi­łam: sa­ma nie wiem 
dla­cze­go pra­gnę złe­go? 

 



Wy­cho­dzą.






SCE­NA 6


DON FER­NAND, DON ARIAS, DON SAN­SZO.



DON FER­NAND

Co?! Hra­bia mnie za­dzi­wia. 
Mó­wisz, że nie­po­słusz­ny, 
że w gniew­nym słów po­ry­wie 
przy­jął cię opry­skli­wie? 
Proś­bie mej się sprze­ci­wił, 
a groź­bę za nic wa­żył? 
Tem hra­bia mnie znie­wa­żył, 
że nie wiem do­kąd zmie­rza 
w za­mia­rów swych za­pę­dzie. 
Li­czyć nań już nie mo­gę. 
Stra­ci­łem w nim żoł­nie­rza. 
Upły­nie cza­su wie­le, 
nim in­ny go za­stą­pi, 
nim je­mu rów­ny bę­dzie. 
Nie­chaj mnie zwą ty­ra­nem, — 
nie bę­dzie praw mych bu­rzył, 
uznać mnie mu­si pa­nem. 
Przy­ga­nię, jak za­słu­żył. 
Ła­god­nym by­łem zra­zu, 
prze­mo­cy nie uży­łem; — 
te­raz nic mnie nie wstrzy­ma, 
bym nie wy­dał roz­ka­zu: 
Nie­chaj go straż po­ima. 
Są­dzon bę­dzie do ra­zu. 
Ta gło­wa, co się dum­nie 
po­nad ko­ro­nę wzno­si, 
upo­ko­rzyć się mu­si, 
choć set­ne lau­ry no­si. 

 




DON SAN­SZO

Bo mo­że na­zbyt na­gle 
ry­gor nań przy­kry spa­da, — 
je­śli Don Go­mez hra­bia 
tak szorst­ko od­po­wia­da. 
Le­piej by­ło­by mo­że 
osta­wić rzecz cza­so­wi? 

 




DON FER­NAND

Don San­szo, milcz! — W tym spo­rze, 
je­śliś nie­bacz­nie sta­nął 
po stro­nie Don Go­me­za, 
je­steś prze­ciw — kró­lo­wi. 

 




DON SAN­SZO

Przez li­tość jed­nak pro­szę, 
po­zwól się za nim wsta­wić. 

 




DON FER­NAND

Słu­cham. — Ja­każ to li­tość 
i ja­kie to wsta­wia­nie? 

 




DON SAN­SZO

Nie bła­gam o to, pa­nie, 
byś ka­rał go ła­ska­wie; 
lecz po­zwól, by się ry­cerz 
mógł po ry­cer­sku spra­wić: 
z bro­nią w rę­ku. Los wte­dy 
gdy­by dlań był po­myśl­ny, — 
za­miast ludz­kie­go są­du 
dał­by — uła­ska­wie­nie. 

 




DON FER­NAND

Miar­kuj się. — Lecz wy­ba­czam 
mło­dej od­wa­dze, śmia­łej. 
Ja­ko król, mam w pa­mię­ci 
myśl o oj­czyź­nie ca­łej: 
tej je­no słu­żę Spra­wie. 
Tej krwi sza­no­wać mu­szę, 
co mej oj­czyź­nie słu­ży. 
Jak ster­nik na­wę wo­dzi 
wśród męt­nej mor­skiej bu­rzy. 
Na sło­wa twe żoł­nie­rza 
mó­wię od­po­wiedź kró­la: 
Kto­kol­wiek mnie po­słusz­ny 
pod mą się skła­nia wo­lę, 
ten mo­że ufać pew­ny, 
że swej nie szko­dzi sła­wie, 
że rów­no mnie do­się­ga 
cios, któ­ry weń ude­rza. 
Toż sa­mo Go­mez hra­bia, — Lecz wię­cej nie mów­my, 
nad waż­niej­szą się spra­wą te­raz za­sta­nów­my: 
Wieść ta, cho­ciaż nie­pew­na, wieść to wiel­kiej mia­ry: 
Do­strze­żo­no okrę­tów nam wro­gich sztan­da­ry, 
jak no­cą w gar­dło rze­ki peł­za­ły bez­czel­nie. 
Wy­pad­nie czuj­ność zdwo­ić. 

 




DON ARIAS

Moc two­ja i si­ły 
zna­ną Mau­rów po­tę­gę przed to­bą skło­ni­ły. 
Zwy­cię­żon ty­le ra­zy, Maur, już ser­ce tra­ci; 
nie tak się ła­two z na­mi zwy­cię­stwem wzbo­ga­ci. 

 




DON FER­NAND

Za­zdrość ich ja­do­wi­ta tem się za­pa­li­ła, 
że nie­gdy An­da­lu­zję dłoń ta przy­kło­ni­ła 
pod wła­dzę mą; że ber­ło za­wła­dło tym kra­jem. 
Kraj ten ich chci­wym oczom — dziś stra­co­nym ra­jem. 
Po­wód to był je­dy­ny, bym w Se­wil­li two­rzył 
sto­li­cę, że­bym tro­nu pod­sta­wę po­ło­żył 
tu dla ca­łej Ka­sty­lii; bym z bli­ska stąd ba­dał, 
ja­kie by Maur na przy­szłość pod­stę­py za­kła­dał. 
Abym go z bli­ska śle­dził i gło­sząc orę­dzie, 
za­mysł le­d­wo po­czę­ty w puch roz­bi­jał wszę­dzie. 

 




DON ARIAS

Oba­wy Wa­sze próż­ne. 

 




DON FER­NAND

A próż­ność w uf­no­ści. 
Zby­tecz­na uf­ność sa­ma ścią­ga gro­my. 
Wam chy­ba nie od dzi­siaj bieg rze­czy wia­do­my, 
że peł­nem pę­dząc mo­rzem, sa­ma mor­ska fa­la 
ich okrę­tom aż tu­taj do­pły­wać po­zwa­la. 
Gdy jed­nak le­d­wo pierw­sze mam o tem no­wi­ny, 
nie chcę nad­mier­nym gwał­tem ścią­gać na się wi­ny, 
iżem zby­tecz­ną trwo­gą w noc gród wstrzą­snął ca­ły. 
Star­czy wy­stać zdwo­jo­ną straż w przy­stań na wa­ły. 
Star­czy zdwo­jo­na czuj­ność... 

 







SCE­NA 7


DON FER­NAND, DON ARIAS, DON SAN­SZO, DON ALON­ZO.



DON ALON­ZO

Hra­bia padł. 
Wnet syn Don Die­ga hań­bę ro­du zma­zał. 

 




DON FER­NAND

Od­kąd mi zna­ny cios cięż­kiej znie­wa­gi, 
wy­rzą­dzo­nej do­mo­wi za­cne­go ry­ce­rza, 
gdym hra­bie­mu Don Die­ga prze­pro­sić roz­ka­zał, 
gdy hra­bia do słów mo­ich nie przy­kła­dał wa­gi 
i nie spie­szył się wca­le Don Die­ga prze­pro­sić, — 
co wię­cej: bar­dziej har­do gło­wę po­czął no­sić, 
w but­no­ści swej nie przy­jął mnie za po­śred­ni­ka, 
prze­wi­dy­wa­łem ko­niec: zna­lazł prze­ciw­ni­ka, 
co go prze­ści­gnął w gwał­cie dum­nej sa­mo­wo­li. — 
Ale cóż to za wrza­wa? 

 




DON ALON­ZO

To Szi­me­na wo­ła, 
by ją do cię wpusz­czo­no. Roz­pa­czą wie­dzio­na, 
skar­gę przed kró­la nie­sie. Pro­sto tu­taj zmie­rza. 
Bie­gnie tuż Don Die­go, o sy­na str­wo­żo­ny. 

 




DON FER­NAND

Nie­chaj wej­dą. Ry­ce­rzy mo­ich wódz stra­co­ny. 
Dziś, gdy go po­trze­bu­ję w tak nie­pew­nej chwi­li; 
gdy trze­ba, aby wszy­scy w cho­rą­gwie spie­szy­li, 
hra­bia padł. — Czy­ja wi­na; i kto tu­taj błą­dzi, 
gdy oj­czy­zna w nie­szczę­ściu, niech rzecz Bóg sam są­dzi. 
Któż z lu­dzi ty­lu klę­skom gro­żą­cym po­do­ła? 

 







SCE­NA 8


DON FER­NAND, DON ARIAS, DON SAN­SZO, DON ALON­ZO, DON DIE­GO, SZI­ME­NA.



SZI­ME­NA

Kró­lu, spra­wie­dli­wo­ści! 

 




DON DIE­GO

Spra­wie­dli­wy kró­lu! 

 




SZI­ME­NA

Do nóg two­ich przy­pa­dam, w ża­lu, w nę­dzy, w bó­lu. 
Naj­znacz­niej­szy z ry­ce­rzy twych dla cię stra­co­ny. 
Wy­słu­chaj oskar­że­nia! 

 




DON DIE­GO

Wy­słu­chaj obro­ny! 

 




SZI­ME­NA

Ska­rzesz, pa­nie, ju­na­ka, skar­cisz sza­lo­ne­go! 
Oj­ca mo­je­go za­bił! 

 




DON DIE­GO

Po­mścił oj­ca swe­go! 

 




SZI­ME­NA

Wi­nien je­steś pod­da­nym ca­łe ser­ce two­je! 

 




DON DIE­GO

Słusz­nej po­msty nie ka­rać! 

 




DON FER­NAND

Po­wstań­cie obo­je. 

 




SZI­ME­NA

Pa­nie, krew oj­ca przed me­mi ocza­mi 
pły­nie z okrop­nej ra­ny! Li­to­ści nad na­mi. 
Nad oj­cem, nad ry­ce­rzem, któ­ry ra­zy ty­le 
zy­skał zwy­cię­stwo bi­tew w nie­zrów­na­nej si­le. 
W bo­ju wi­nien był zgi­nąć, nie z rę­ki Ro­dry­ga. 
Przy­bie­głam, dar­mo rę­ka gło­wę sty­głą dźwi­ga. 
Wy­bacz bo­leść. 

 




DON FER­NAND

Od­wa­gi, cór­ko. W twej ża­ło­bie 
twój król, gdy bra­kło oj­ca, oj­cem bę­dzie to­bie. 

 




SZI­ME­NA

Pa­nie! — — 

 




DON FER­NAND

zwra­ca­jąc się do Don Die­ga

Od­po­wiedź two­ja, Die­go? 

 




DON DIE­GO

Je­stem win­ny. 
Na mój roz­kaz je­dy­nie — syn był tu­taj czyn­ny. 
On je­dy­nie mój roz­kaz i wo­lę wy­ko­nał. 
W wo­li mej bez­li­to­śny by­łem dla cię, sy­nu; 
sam nie był­byś się ni­g­dy rwał do te­go czy­nu. 
Je­śli Szi­me­na żą­da ka­ry spra­wie­dli­wej, — 
ja bę­dę uka­ra­ny, syn zo­sta­nie ży­wy. 
Od­dam ży­wot bez ża­lu, gdy cześć oca­lo­na; 
przyj­mę, ja­ka mi do­la bę­dzie przy­są­dzo­na. 

 




DON FER­NAND

Spra­wa jest wiel­kiej wa­gi, więc na peł­nej Ra­dzie 
rzecz roz­wa­żać bę­dzie­my o dwu do­mów zwa­dzie. 
Tym­cza­sem, nim rzecz ja­sno bę­dzie roz­są­dzo­ną, 
Szi­me­na pój­dzie do dom, pod San­sza osło­ną. 
Don Die­go po­zo­sta­nie; — sło­wom je­go wie­rzę. 
Niech mi znaj­dą Ro­dry­ga, gdzie­kol­wiek się kry­je. 
Zło­żę sąd. Spra­wie­dli­wość, jak słusz­na, wy­mie­rzę. 

 









  
    AKT III






SCE­NA 1


DON RO­DRY­GO, EL­WI­RA



EL­WI­RA

Wszel­ki duch Bo­ga chwa­lił 
Ko­go wi­dzę?! — Ro­dry­ga? 
Wsze­dłeś nie­po­strze­żo­ny? 
Kró­lew­ska straż cię ści­ga. 

 




DON RO­DRY­GO

To los mój, klnę się Bo­giem. 
To los mój opła­ka­ny. 

 




EL­WI­RA

Czy­li przed do­mu pro­giem, 
cień hra­bi nie­po­msz­czo­ny, 
nie wzbro­nił wnij­ścia to­bie, 
za­bój­co prze­kli­na­ny? 
Szi­me­na w łez ża­ło­bie, 
gnie się w nie­szczę­ściu sro­giem. 
Czy­li się tu chcesz chro­nić, 
gdy już cię ma­ją chwy­tać? 
Źleś wy­brał tu schro­ni­sko; 
prze­kleń­stwo je­no tyl­ko 
i łzy cię bę­dą wi­tać. 

 




DON RO­DRY­GO

Nie dbam, czy straż mię ści­ga, 
czy kie­dy mnie po­chwy­cą; 
nie szu­kam tu schro­ni­ska 
ani się cie­niów bo­ję, 
choć­by mar sto wzbra­nia­ło 
przy­stę­pu w te po­dwo­je. 
Hra­bia padł mo­im wro­giem. 
Bo tak mój ho­nor ka­zał, 
bym strasz­ną czy­niąc krzyw­dę 
ro­dzi­ca krzyw­dę zma­zał. 
Strasz­niej­sza mo­ja do­la 
ni­że­li kaźń, wię­zie­nie. 
Nad szczę­ściem mści się wo­la, 
ści­ga mnie prze­zna­cze­nie. 
Nie­strasz­ni mi kró­lo­wie, 
ich słu­gi i ich mie­cze, 
gdy wszę­dzie, kę­dy wstą­pię, 
roz­pacz się za mną wle­cze. 
W roz­pa­czy błęd­nem ko­le 
ja, — oj­ca jej mor­der­ca, 
przy­cho­dzę giąć mą wo­lę; 
nie bła­gać prze­ba­cze­nia, 
gdy klą­twę mam na czo­le, 
lecz w li­tość skło­nić ser­ca: 
niech ży­cie weź­mie mo­je. 
Przy­no­szę je w ofie­rze. 
Za łzy, nie­szczę­ście swo­je 
niech je tym mie­czem bie­rze. 

 




EL­WI­RA.

Ukryj się. — Wi­dzę mo­ją pa­nią. 
Don San­szo tu­taj idzie za nią. 

 




DON RO­DRY­GO

od­cho­dzi.






SCE­NA 2


SZI­ME­NA, DON SAN­SZO, EL­WI­RA.



DON SAN­SZO

Krwi za krew win­naś żą­dać, 
w słusz­nym pło­ną­ca gnie­wie; 
twych łez skar­żą­ce pra­wo 
cze­ka­niem zbyt ła­ska­wą 
mor­der­cy do­lę zna­czy. 
Nim król go sam do­ści­gnie, 
ty win­naś ści­gać ra­czej. 
Po­zwól mi być twym słu­gą. 
Chciej przy­jąć mi­łość mo­ją. 
U stóp twych skła­dam kor­nie 
i ser­ce me, i zbro­ję. 
Przy­zwól to jed­no sło­wy. 

 




SZI­ME­NA

Król przy­rzekł strzec mej spra­wy; 
nie chcę ob­ra­żać sę­dzię. 
Ro­zum cze­kać mi ka­że. 

 




DON SAN­SZO

Cze­kać zbyt dłu­go bę­dzie. 
Ja dzia­łać już go­to­wy, 
za­chę­con, żąd­ny sła­wy, 
zdwo­jo­ną zy­skam si­łę. 

 




SZI­ME­NA

Usłu­gi twe, — choć mi­łe, 
na dzi­siaj nie­przy­ję­te. 
Spa­mię­tam i roz­wa­żę. 
Dziś jesz­cze krwi nie pra­gnę: 
to łez mych pra­wo świę­te. 
Gdy dłoń, co win­nych ści­ga, 
co mi przy­rze­kła pra­wo, 
nie się­gnie wnet Ro­dry­ga, 
zbyt bę­dąc nań ła­ska­wą, — 
wte­dy przy­po­mnę two­ją 
go­to­wość wal­ki krwa­wą. 

 



Don San­szo od­cho­dzi.






SCE­NA 3


SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



SZI­ME­NA

Płacz­cie, me oczy nie­szczę­śli­we! 
Za ja­kąż, ja­kąż ka­rę? 
Zbyt mo­że dłu­go, na­zbyt dłu­go 
oglą­da­ły­ście szczę­ście ży­we? 
Po­ło­wa me­go ży­cia 
osta­ła w ciem­nym gro­bie. 
Ży­wo­ta resz­ty mar­ne 
w cmen­tar­nej mrą ża­ło­bie. 
Płacz­cie, me oczy bied­ne: 
ki­ry przed wa­mi czar­ne; 
łzy dla was ino jed­ne. 
W umy­śle peł­nym trwo­gi 
sto­czy­łam walk nie­ma­ło. 
Ro­dry­go dla mnie dro­gi, 
ślu­by za­po­wie­dzia­ne: 
wspo­mnie­nie mi zo­sta­ło 
strasz­ne, — nie­za­po­mnia­ne. 

 




EL­WI­RA

Snać ulgi nie znaj­du­jesz 
we łzach, choć stru­gą pły­ną? 

 




SZI­ME­NA

El­wi­ro, czy nie czu­jesz, 
żem ulgi nie­spra­gnio­na; 
że cie­szę się tym ża­lem, 
co łza­mi bu­cha z ło­na? 
Płacz­cie, me oczy bied­ne, 
me oczy nie­szczę­śli­we. 
Łzy dla was ino jed­ne. 
Na­dziei dla mnie nie ma, 
ulgi, ni uko­je­nia. 
Do­po­kąd myśl mą nę­ka 
Ko­cha­nie to strasz­li­we. 

 




EL­WI­RA

Ko­chasz go i mi­łu­jesz? 

 




SZI­ME­NA

Rzec: Ko­cham, — to za ma­ło. 
Uwiel­biam: ma­ło jesz­cze. 
Od­da­łam mu się ca­łą, 
my­ślą się o nim piesz­czę. 
Ra­do­sne to ko­cha­nie 
by­ło mnie ko­ły­sa­ło, 
gdy klę­ska na mnie spa­da 
i szczę­ście precz za­bie­ra. 
W umy­śle peł­nym trwo­gi 
sto­czy­łam walk nie­ma­ło; 
wszak­ci był dla mnie dro­gi, 
ślu­by za­po­wie­dzia­ne: 
wspo­mnie­nie mi zo­sta­ło 
strasz­ne — nie­za­po­mnia­ne. 

 




EL­WI­RA

Czy­liś już umy­śli­ła, 
co czy­nić ci wy­pad­nie? 

 




SZI­ME­NA

To ser­ce nie­go­dzi­we 
myśl mo­ją ze­mście krad­nie. 
To mi­łość, zno­wu mi­łość, 
co mną okrut­na, — wład­nie. 
Có­żem to oj­cu win­na, 
czy­lim już za­po­mnia­ła? 
Czyż­bym nad łzy bez­sil­ne 
nic wię­cej dlań nie mia­ła? 
Mi­łość to nie­go­dzi­wa 
na ho­nor mój na­sta­je. 

 




EL­WI­RA

Po­słu­chaj, mo­że ser­ce 
w uczu­ciu swem nie kła­mie? 
Dziś two­ja myśl w roz­ter­ce, 
dziś ból ją sro­gi ła­mie. 
Lecz czas uśmie­rza bo­le. 

 




SZI­ME­NA

Ja w nie­szczęść ży­ję ko­le. 
O sła­wo, mo­ja sła­wo, 
we wsty­dzie się ru­mie­nię: 
nad­to zwle­ka­łam dłu­go. 

 




EL­WI­RA

I cóż za­mie­rzasz czy­nić? 

 




SZI­ME­NA

Co ka­że prze­zna­cze­nie. 
Po­mna ro­dzi­ca chwa­ły, 
jak oj­ciec mój, — chcę sły­nąć. 
Gdy dom się chwie­je ca­ły, 
chcę po­mścić go i zgi­nąć! 

 







SCE­NA 4


SZI­ME­NA, EL­WI­RA, DON RO­DRY­GO.



DON RO­DRY­GO

Pra­gniesz mnie ści­gać, — nie trudź się da­rem­no. 
Masz mnie przy so­bie... 

 




SZI­ME­NA

Ro­dry­go przede mną? 
Ro­dry­go w mo­im do­mu? 

 




DON RO­DRY­GO

Słu­chaj, coć po­wia­da 
ska­za­niec, two­jej ka­rze i ze­mście po­wol­ny. 
Nie oszczę­dzaj krwi mo­jej. 

 


Po­da­je jej swój miecz.



SZI­ME­NA

Prze­stań, za­milcz. Bia­da! 

 




DON RO­DRY­GO

Chwi­lę... 

 




SZI­ME­NA

Ostaw mnie sa­mą. 

 




DON RO­DRY­GO

Niech od­po­wie szpa­da. 

 




SZI­ME­NA

Precz! Krew ro­dzi­ca do no­ża przy­schnię­ta 
o swo­je pra­wa klnie. — Cór­ka pa­mię­ta, 
co za­bi­te­mu win­na. 

 




DON RO­DRY­GO

Mo­ją gło­wę. 
Przy­schła doń je­go krew: ostrze go­to­we. 
Uderz... 

 




SZI­ME­NA

Nie mo­je mścić się bę­dzie ra­mię. 

 




DON RO­DRY­GO

Uderz. 

 




SZI­ME­NA

Szu­ka­jąc ze­msty ser­cu me­mu skła­mię. 
Pa­mię­tać?! Zbrod­nia! — Ty ży­jesz za dłu­go. 
Ja­kiej­że po­msty krwi sta­łam się słu­gą? 
Je­stem nie­wol­na w my­śli, nie­wol­na w mym czy­nie: 
ja­koż mścić się i ko­chać na jed­nej go­dzi­nie? 
Od­dal się, — znieść nie mo­gę, ża­łość ser­ce łza­wi. 
Niech cię wła­sne su­mie­nie mor­der­cy za­dła­wi. 

 




DON RO­DRY­GO

Poj­dę, je­że­li ka­żesz; je­śli ka­żesz, wró­cę. 
Rad bym w twych oczach skoń­czyć zbyt ża­ło­śne ży­cie. 
Lecz nie sądź, bym przez mi­łość i czu­łość ku to­bie, 
jak tchórz, ża­ło­wał speł­nio­ne­go dzie­ła. 
Gniew dzia­ła na­zbyt szyb­ko, oj­ciec mój cześć tra­ci; 
któż więc, je­że­li nie ja, od­we­tem za­pła­ci? 
Zbrod­nię uwa­żać mu­szę, za czyn mój za­słu­gi. 
Gdy­bym nie był do­peł­nił, za­bił­bym raz dru­gi. 

 




SZI­ME­NA

Mo­ja nie­szczę­sna mi­łość i czu­łość ku to­bie, 
nie po­zwo­li mnie pod­łej szu­kać dla cię ka­ry. 
Skrzyw­dzi­łeś mnie, zy­sku­jąc ho­nor w mej ża­ło­bie. 
Mam więc twej śmier­ci wo­łać, rów­nej żąd­na mia­ry? 
Że­gnaj mi, mścić się mu­szę, obo­wią­zek sro­gi! 
A jed­nak, mi­mo krzyw­dę, ty mnie je­steś dro­gi; 
Co prze­ciw to­bie po­cznę, chcę, by los to zwa­lił; 
chcę, by mi­mo po­ści­gu Bóg cie­bie oca­lił. 

 




DON RO­DRY­GO

Mi­ło­ści! dzia­łasz cu­da! 

 




SZI­ME­NA

O nę­dzo strasz­li­wa! 

 




DON RO­DRY­GO

Tak nas przy­gnę­bia oj­ców waśń nie­po­wścią­gli­wa. 
Któż by śmiał był po­my­śleć?! 

 




SZI­ME­NA

Któż by śmiał był wie­rzyć?! 

 




DON RO­DRY­GO

Bo­daj­żem nie znał ży­cia. 

 




SZI­ME­NA

Le­piej by­ło nie żyć. 

 




DON RO­DRY­GO

Los to pew­no nas ści­ga, — to Bóg nam za­zdro­ści. 

 




SZI­ME­NA

Gdzie owe dnie prze­pa­dłe po­go­dy, ra­do­ści? 
Że­gnaj mi. 

 




DON RO­DRY­GO

By­waj zdro­wa. Mo­że śmierć ła­ska­wą 
ze­śle los. Utra­ci­łem już do szczę­ścia pra­wo. 

 




SZI­ME­NA I EL­WI­RA

Od­da­la­ją się.






SCE­NA 5


DON RO­DRY­GO, DON DIE­GO.



DON DIE­GO

Na­resz­cie! Nie­bo po­zwa­la cię spo­tkać. 

 




DON RO­DRY­GO

Nie­ste­ty. 

 




DON DIE­GO

Syn mój wi­nien się oprzeć był cza­rom ko­bie­ty. 

 




DON RO­DRY­GO

Nie mów mi wię­cej, oj­cze, czy­lim co po­wi­nien. 
Com był wi­nien, speł­ni­łem! I coż mi zo­sta­ło? 
Li śmier­ci szu­kam te­raz za na­gro­dę ca­łą. 

 




DON DIE­GO

Nie na to czas. Co in­ne mó­wić to­bie spie­szę. 
Są­dzę, że kil­ku sło­wy ognia z cie­bie skrze­szę: 
Król twój, oj­czy­zna two­ja żą­da­ją po­mo­cy! 
Wieść, że okrę­ty wro­ga wi­dzia­no tej no­cy 
na na­szej rze­ce, ta wieść jest praw­dzi­wą. 
Mau­ro­wie znisz­czą mia­sto gra­bie­żą strasz­li­wą, 
je­śli kto nie po­chwy­ci tej chwi­li ster w dło­nie, 
by ra­to­wać tę na­wę, któ­rą fa­la chło­nie. 
Ze­wsząd la­men­ty sły­chać, płacz i na­rze­ka­nie: 
Bo któż Mau­rów na­wa­le oprzeć się jest w sta­nie? 
Król i Dwór w tej na­gło­ści po­tra­ci­li gło­wy 
i te­mu masz za­wdzię­czyć, że wy­rok su­ro­wy 
jesz­cze nie­wy­ko­na­ny, że nikt cię nie ści­ga. — 
Hań­bą dla me­go ro­du by­ło­by wię­zie­nie. 
Zjed­na­łem więc przy­ja­ciół mo­ich — w sprzy­się­że­nie, 
by cię wy­do­być z kaź­ni, gdy­byś był schwy­ta­ny. 
Mia­łem ich w po­go­to­wiu. Lecz dziś in­ne pla­ny 
ob­my­ślam, by przy­spie­szyć two­je oca­le­nie. 
Miast, byś do­mo­wą woj­ną imię, ród nie­sła­wił; 
spiesz na przy­ja­ciół cze­le, byś oj­czy­znę zba­wił! 
I wła­śnie tak się zda­rza, że pię­ciu­set mę­ża, 
któ­rzy w spra­wie mej hań­by do­by­li orę­ża, 
za­przy­się­gło się ująć za krzyw­dę mą zgod­nie. 
Prze­to gdzie in­dziej zwró­cę za­pęd ich i mie­cze, 
niech wstrzy­ma­ją ćmę Mau­rów, co na nas się wle­cze. 
Ty sta­niesz na ich cze­le, na śmierć poj­rzysz z bli­ska, 
al­bo przy­dasz laur no­wy do sła­wy na­zwi­ska. 
Pad­niesz na po­lu wal­ki, lub zwy­cięz­cą wró­cisz. 
Tak tem naj­le­piej za­wiść i za­zdrość ukró­cisz. 
Dzie­łem wiel­kiem król skło­ni się do prze­ba­cze­nia. 
Czy­nem wiel­kim Szi­me­nę zmu­sisz do mil­cze­nia. 
Ale czas chy­żo bie­ży, — tra­cę go na sło­wa; 
bo­daj się już speł­ni­ło to, o czem tu mo­wa. 
Chcę, byś chy­żo po­spie­szył. Chodź ze mną tej chwi­li 
a zo­ba­czą nie­ba­wem i król, i oj­czy­zna, 
że od­zy­ska­ją w to­bie, co w hra­bi stra­ci­li! 
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    AKT IV






SCE­NA 1


SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



SZI­ME­NA

El­wi­ro, czy­li to mo­że 
po­gło­ski, wrza­wa fał­szy­wa, 
że się Ro­dry­go znów sła­wą 
wy­baw­cy oj­czy­zny okry­wa? 
Dłoń, co mi oj­ca wzię­ła, 
Oj­czy­zny zba­wi­ciel­ką? 
Okrył się, mó­wisz, sła­wą? 

 




EL­WI­RA

I jesz­cze ja­ką wiel­ką! 
Mau­ro­wie przed nim pierz­chli w lot; 
on ła­mie ich jak młot, 
że precz mu­sie­li zbiec. 
Trzy go­dzin le­d­wo wal­ka trwa, 
on już zwy­cię­ski precz ich gna. 
W nie­wo­lę bie­rze kró­lów dwóch. 
Roz­bi­ja wszyst­ko w puch. 

 




SZI­ME­NA

I cóż, że Mau­rów ści­ga precz, 
gdy oj­ca za­bił ten sam miecz. 
I cóż, że Mau­rów dłoń ta gnie, 
gdy szczę­ście mo­je wy­darł mnie. 
Cho­ciaż­by na­wet kró­lów stu 
w nie­wo­lę wziął, w kaj­da­ny skuł, 
nie­do­li nie prze­ba­czyć mu: 
on, nie­gdy mi­łość dla mnie czuł. — — 
I któż te wie­ści gło­si? 

 




EL­WI­RA

Lud. 
Uwa­ża go za cud. 
Sła­wa się sze­rzy z miast do miast. 
Zda się, że nie­bios się­gnie czo­łem, 
że czo­łem się­gnie gwiazd. 

 




SZI­ME­NA

Cóż na to mó­wi król? 
Za­zdro­śnie mo­że zmarsz­czył brew 
i skry­cie wa­ży gniew? 

 




EL­WI­RA

O nie! Król wdzię­czen za przy­słu­gę, 
rad lau­rem przyj­mie słu­gę. 
Jed­nak Ro­dry­go po dziś dzień 
na dwo­rze sam nie sta­wił się. 
Don Die­go zdo­bycz przy­wiódł zań, 
by ją kró­lo­wi zło­żyć w dań. 
Bła­ga, że wart li­to­ści syn, 
co Mau­rów wy­ciął w pień; 
li­to­ści go­dzien za ten czyn, 
wart za­po­mnie­nia daw­nych win. 

 




SZI­ME­NA

Czy­li jest ran­ny mo­że? 

 




EL­WI­RA

Nie. 
Nic o tem nikt nie mó­wił mnie. 
Mo­że... Cóż z lic ubie­gła krew? 
Nikt o tem nic nie mó­wił mnie. 

 




SZI­ME­NA

Co się z nim dzie­je, nie wiesz o tem? 
Czy mo­że co się sta­ło? 
Tam śmierć ich kła­dła w krwi po­ko­tem; 
czy je­go szczę­ście mu sprzy­ja­ło? 
Ty­lu po­le­głych tam zo­sta­ło? 
Ty nie wiesz, czy­li on z po­wro­tem? — — 
Czy­li się w zgo­nie okrył chwa­łą, 
czy­li zwy­cię­skim wra­ca lo­tem? 
Wy­rze­kłaś, żem na li­cu zbla­dła: 
Mi­łość z ru­mień­ców mnie okra­dła. — — 
Lecz wstyd. Przy­ga­saj, w twa­rzy pło­mię11; 
wszak­ci ża­łob­ne no­szę sza­ty, 
ża­ło­ba w ca­łym mo­im do­mie; 
nie­za­stą­pio­nej pła­czę stra­ty. 
Przecz12 z ża­rem igram nie­świa­do­mie; 
wię­zień, za cięż­kie pchnię­ta kra­ty, 
ża­giew ga­sną­ca w ru­in zło­mie, — 
wszak­że dług ze­msty mam do spła­ty?! 
Ca­łun ża­ło­ści, strój zło­wro­gi: 
prze­pych dziś dla mnie ca­ły. 
Dar ten rzu­ca­ją mi pod no­gi 
rę­ce, co lau­ru w krwi się­ga­ły. 
Ja­koż się z lo­sem ser­ce zgo­dzi? 
Ca­łu­nie, dzierż nie­na­wiść w si­le! 
Niech myśl o ze­mście nie przy­ga­sa, 
choć ser­ce zbu­dzi się przez chwi­lę. 

 




EL­WI­RA

Pa­ni, In­fant­ka tu nad­cho­dzi. 

 







SCE­NA 2


SZI­ME­NA, EL­WI­RA, IN­FANT­KA, ELE­ONO­RA.



IN­FANT­KA

Nie myśl, Szi­me­no, choć się spie­szy 
księż­nicz­ka two­ja, by cię wi­tać, 
że cię szcze­bio­tem słów po­cie­szy. 
Los twój bo­le­sny i strasz­li­wy. 
Lecz, gdy­byś zna­ła ser­ce mo­je, 
w niem byś od­ga­dła nie­po­ko­je: 
ja­ką z ta­jem­nic li­ca kry­ją, 
co prze­mil­cza­ją mo­je usta, 
dla­cze­go uśmiech nie­we­so­ły? 
Przy­cho­dzę wes­tchnąć z to­bą spo­ły, 
gdy o Ro­dry­ga bę­dziesz py­tać. 
Wszak wiesz to, iż do­ko­nał cu­du? 

 




SZI­ME­NA

Nie mnie brać udział w chwal­bie lu­du, 
ni wspól­nem wam we­se­lu. 
Was nie­chaj cie­szy na­głość cu­du; 
wróg dla mnie w wa­szym przy­ja­cie­lu. 
On ci was wczo­ra wy­wiódł z mat­ni; 
gdy wia­ra lu­du weń uwie­rzy 
i król w nim uf­ność swą po­ło­ży, 
na pew­no wie­niec, co go zdo­bi, 
pierw­szy w sze­re­gu, nie ostat­ni! 
Gdy chwa­ła cze­ści mu przy­mno­ży — 
któż spra­wie­dli­wość mnie wy­mie­rzy? 

 




IN­FANT­KA

Szi­me­no! syn Don Die­ga 
do­ko­nał wiel­kich rze­czy. 

 




SZI­ME­NA

Już uszu mych do­bie­ga 
zła wieść, wieść nie­wo­ła­na. 

 




IN­FANT­KA

Cze­mu złą wie­ścią mie­nisz, 
gdy wszyst­kim po­żą­da­na? 
Czy złość jej two­ja prze­czy? 
Ro­dry­go, Mars mło­dzień­czy, 
wszak two­im był ko­chan­kiem. 
Czy mści­wość ser­ce le­czy? 
Wszak zdo­był two­je wzglę­dy, 
wszak w nim wi­dzia­łaś ra­da 
przy­szłe­go twe­go pa­na. 

 




SZI­ME­NA

Mo­że być chwa­lon wszę­dy 
i na­ród przed nim mno­gi 
paść mo­że na ko­la­na: 
Był nie­gdy dla mnie dro­gi. 
Dziś dla mnie kaźń i klę­ska, 
gdy przy mnie wy­chwa­la­na 
dłoń wro­ga — a zwy­cię­ska. 
Na jed­no to pa­mięt­na, 
com oj­cu me­mu win­na, — 
choć ser­ce kęs13 przy­mie­ra, 
bę­dę go po­mstą ści­gać. 

 




IN­FANT­KA

Dwór ca­ły miał cię w ce­nie, 
żeś w ze­mście twej na­mięt­na, 
by ho­nor do­mu dźwi­gać, 
w żą­dzy o kaźń Ro­dry­ga 
sta­wa­ła się na­tręt­na. 
Dziś czas, byś by­ła in­na. 
Mia­ła­bym dla cię sło­wo, 
lecz nie chcę cię ura­żać 
ni mo­wą zbyt su­ro­wą, — 
ni wiem, czy myśl tę no­wą 
w umy­śle chcesz roz­wa­żać, — 
czy wie­rzysz, żem życz­li­wa?... 

 




SZI­ME­NA

Księż­nicz­ko, na­de wszyst­ko 
wiem to, żem nie­szczę­śli­wa. 
Gdy czu­łość sło­wo nie­sie, 
prze­ję­ta do­lą mo­ją, 
już nie na­tręt­ne ra­dy, 
lecz te, co umysł ko­ją. 
Księż­nicz­ko, mów, po­słu­cham. 

 




IN­FANT­KA

Patrz, łzy w mych oczach sto­ją 
nad wa­szą cięż­ką do­lą. 
Lecz, gdy chcesz zwal­czyć sie­bie, 
zwalcz sie­bie wła­sną wo­lą! 
Ro­dry­go, gdy nie­mi­ły, 
gdy du­sza nań się wzdry­ga, 
znajdź w so­bie ty­le si­ły, 
byś z du­szy precz wy­dar­ła. 
By mi­łość, co doń rwie się, 
z twej wo­li dziś za­mar­ła. 
Gdy dla cię już stra­co­na, 
niech pło­mień ża­ru sko­na. 
Niech, ja­ko kwiat pod­cię­ty, 
od­rzu­con precz, uwięd­nie. — — — 
Lecz mi­łość to żar świę­ty; 
mó­wi­łam mo­że błęd­nie; 
on du­szy świe­ci ja­śnie, 
z nim mo­że ży­cie ga­śnie? 
Mo­że, kto nań się zry­wa, 
by wal­czyć nie­oględ­nie, 
w po­ry­wie swym prze­klę­ty, 
jak kłos upa­da zżę­ty? 
Lecz los tu się od­wró­cił: 
ty ka­rać chcesz win­ne­go; 
ten na­szym bo­ha­te­rem; 
oca­lił nas od zgu­by; 
dziś król i dwór go wi­ta 
ja­ko wy­baw­cę swe­go. 
I bę­dzie pew­no sil­nie 
w tej spra­wy roz­są­dze­niu 
tej trzy­mać się ra­chu­by, 
by uległ zła­go­dze­niu 
wy­rok dlań zbyt su­ro­wy. 
Dar­mo więc two­ja skar­ga 
chce się­gnąć je­go gło­wy. 
Król, są­dząc nie­omyl­nie, 
bieg rze­czy uzna no­wy; 
te­dy strzegł bę­dzie pil­nie, 
by pęd zbyt mści­wej dło­ni, 
twe skar­gi i la­men­ty 
za­mil­kły z je­go wo­li. — — 
Mi­ło­ści wzbroń mu swo­jej. 
Niech bo­leść, uko­jo­na 
współ­czu­ciem twe­go kró­la 
i twych przy­ja­ciół gro­na, — 
dla nas mu żyć po­zwo­li. 

 




SZI­ME­NA

Choć mo­że w głę­bi pier­si i li­tość dlań drze­mie, 
cho­ciaż sta­nął na cze­le naj­pierw­szych i dziel­nych, 
oca­lił wam oj­czy­znę, mie­nie, ro­le, zie­mie, — 
choć przy­szłość go po­li­czy w po­czet nie­śmier­tel­nych, 
choć na­ród go uwiel­bia a król pie­ści w chwa­le, 
w po­pie­le mych cy­pry­sów — lau­ry je­go spa­lę! 

 




IN­FANT­KA

Chwa­leb­nie by­ło i wspa­nia­le, 
cno­tli­wie i szla­chet­nie, 
dla oj­ca wła­sne zdep­tać szczę­ście. 
Lecz jest szla­chet­ność wyż­sza wca­le, 
co się we wiel­kich ser­cach bu­dzi: 
na­mięt­ność wła­sną, mści­wość, żą­dze 
po­świę­cać szczę­ściu wszyst­kich lu­dzi. 
Dość dla Ro­dry­ga bę­dzie ka­ry, 
jak go wy­rzu­cisz z twe­go ser­ca. 
Lecz wy­rok kró­la przyj­miesz skrom­nie... 

 




SZI­ME­NA

Co­kol­wiek król sam rze­cze do mnie, 
nie­chęt­ny ża­lu me­go słu­chać; 
nie zdol­na je­stem łez po­tłu­mić, 
nikt mnie nie zmu­si do mil­cze­nia, 
choć­by chciał ku­pić du­szę mo­ją 
wa­gą ko­ro­ny i su­mie­nia. 

 




IN­FANT­KA

Szi­me­no, prze­walcz w my­śli, 
nim ser­ce po­sta­no­wi. 
Mi­łość i po­msta wal­czą w to­bie, 
zma­ga­ją się w twem ło­nie. 
Masz wła­dzę nad obie­ma: 
wiesz, coś jest win­na oj­cu twe­mu, 
co pań­stwu i kró­lo­wi. 

 




SZI­ME­NA

Po oj­ca me­go zgo­nie, 
wy­bo­ru dla mnie nie ma! 

 



Roz­cho­dzą się.






SCE­NA 3


DON FER­NAND, DON RO­DRY­GO, DON DIE­GO, DON ARIAS, DON SAN­SZO, dwór i ry­cer­stwo.



DON FER­NAND

Ści­gan by­łeś prze­ze mnie a za rze­czy bie­giem 
wra­casz mi bo­ha­te­rem — ty, co by­łeś zbie­giem. 
We czci ca­łej Ka­sty­lii, w sła­wie ród twój daw­ny; 
lecz ty — prze­ro­słeś wie­le oj­ców po­czet sław­ny, 
chwa­łą wła­sną się­gnąw­szy aż ku mo­jej sła­wie, 
iżeś mie­czem przy­słu­żył się oj­czy­stej spra­wie. 
Oca­li­łeś oj­czy­znę, wro­ga precz zgo­ni­łeś; 
za­nim ja by­łem po­wstał, już ty — czyn­ny by­łeś. 
Czy­nem w chy­żo­ści ubie­głeś mnie, pa­na, 
w któ­re­go rę­ce tro­ska oj­czy­zny od­da­na. 
Mau­ro­wie precz wy­par­ci li two­jem ra­mie­niem. 
Czy­li mam do­syć mie­nia, do­stat­ków i zło­ta, 
by na­gro­dzo­ną by­ła twa dziel­ność i cno­ta 
zgod­nie z mą po­win­no­ścią i kró­la su­mie­niem? 
Kró­lo­wie, jeń­ce dwaj, Cy­dem cię zwa­li 
w ob­li­czu mem. Noś imię: Cyd, któ­reć przy­da­li. 
Gdy zaś w ich ob­cej mo­wie „Cyd” zna­czy: po­tęż­ny, — 
noś imię to, ry­ce­rzu, za czyn twój oręż­ny. 
Ostań po­stra­chem Mau­rów: w Gre­na­dzie, w To­le­do 
nie­chaj za twym ry­dwa­nem jeń­ce sku­te wie­dą. 
Dłuż­nym osta­nę mi­mo, bym chciał zbyć wdzięcz­no­ści. 
Ró­wien mnie, rów­ne pra­wo masz w lu­du mi­ło­ści. 

 




DON RO­DRY­GO

gło­wę ma ubra­ną wień­cem ze świe­żych ga­łą­zek lau­ru i dę­bu

Wszyst­ko, co by­łem czy­nił, nie dla się, ni żoł­du, 
Ni wdzięcz­no­ści się czu­ję god­ny, ani hoł­du. 
Uwa­żam za po­win­ność i szczę­sną mą do­lę, 
je­śli mo­gę oj­czyź­nie dać si­ły w nie­wo­lę. 
Je­śli mo­gę kró­lo­wi wier­nym słu­żyć słu­gą. 
Nie mie­rzyć chwal­by da­nej mnie — z mo­ją za­słu­gą. 

 




DON FER­NAND

Cho­ciaż czy­nisz po­win­ność, li co ho­nor ka­że, 
nie każ­dy rzu­ci krew swą oj­czyź­nie w oł­ta­rze. 
Nie star­czy wier­ny słu­ga. Mąż wiel­kie­go du­cha, 
ten do­pie­ro oj­czy­zny skarg i wo­łań słu­cha. 
Przyjm cier­pli­wie po­chwa­ły za two­je zwy­cię­stwo. 
Nie­chaj nam dłu­ga po­wieść — opo­wie twe mę­stwo. 
Chcę sam z ust twych usły­szeć, co do­tąd oce­na 
pu­blicz­nej gło­si wie­ści. 

 







SCE­NA 4


DON FER­NAND, DON RO­DRY­GO, DON DIE­GO, DON ALON­ZO, DON ARIAS, DON SAN­SZO, dwór i ry­cer­stwo.



DON RO­DRY­GO

roz­po­czy­na opo­wia­da­nie

Le­d­wo ze­bra­łem ry­cer­stwo... 

 




DON ALON­ZO

wcho­dzi

Go­me­za hra­bi cór­ka po­słu­cha­nia pro­si. 
Spra­wę swo­ją i krzyw­dę przed sąd twój przy­no­si. 

 




DON FER­NAND

Nie chcę jej zmu­szać do twe­go wi­do­ku. 
Trze­baż, bym za dzięk ca­ły precz gnał cię od sie­bie? 
Ustąp za­tem na chwi­lę. 

 




DON RO­DRY­GO

ma odejść.



DON FER­NAND

ski­nął, aby się Ro­dry­go doń przy­bli­żył

Nim cię z oczu stra­cę, 
przyjm uścisk mój, ca­łu­nek mój, kró­lew­ską pła­cę. 

 




DON RO­DRY­GO

wy­szedł.






SCE­NA 5


DON FER­NAND, DON DIE­GO, DON ARIAS, DON SAN­SZO, DON ALON­ZO, dwór i ry­cer­stwo.



DON DIE­GO

Jed­nak wiem, że Szi­me­na... 

 




DON FER­NAND

Ko­cha twe­go sy­na. 
Sły­sza­łem to i mi­mo, że Ro­dry­ga wi­na 
zmu­sza ją do ści­ga­nia go, ona nie­po­mna 
krzyw­dy; — mi­ło­ścią zda się nie­przy­tom­na. 
Więc cho­ciaż mus jej ka­że wo­łać dlań o zgu­bę, 
za­się ko­cha. Jej ser­ce chcę sta­wić na pró­bę 
Oznaj­mię jej, że wróg jej Ro­dry­go nie ży­je. 
Tym pod­stę­pem się do­wiem, co ser­ce jej kry­je. 
Wszy­scy w rze­ko­mym smut­ku złą­czy­cie się ze mną, 
gdy Szi­me­na ze skar­gą sta­nie tu przede mną. 

 







SCE­NA 6


DON FER­NAND, DON DIE­GO, DON ARIAS, DON SAN­SZO, DON ALON­ZO, SZI­ME­NA, EL­WI­RA, dwór i ry­cer­stwo.



DON FER­NAND

Ciesz się, dzie­cię. Na­resz­cie ze­msta two­ja sy­ta. 
Wie­ścią o zgo­nie wro­ga — król twój cię po­wi­ta... 
Ro­dry­go padł w tej wal­ce, któ­rą sła­wa gło­si. 
Snać nie­ba wy­słu­cha­ły, cze­go mści­wość pro­si. 

 

do Don Die­ga pół­gło­sem

Czy uwa­ża­łeś: bar­wa jej twa­rzy się mie­ni. 
Patrz, bla­dość wy­stą­pi­ła na ognie czer­wie­ni. 

 




DON DIE­GO

Nie­wąt­pli­wie, to mi­łość; bo­leść ją zdra­dzi­ła. 
Snać w ser­ce ko­cha­ją­ce — wieść ta ugo­dzi­ła. 

 




SZI­ME­NA

Ja­ko? Ro­dry­go zgi­nął — czy­li mnie to kła­mią? 
Cze­muż mię w okru­cień­stwie słów jak ba­dyl ła­mią? 
Je­śli wo­ła­łam ze­msty, to dziś klnę się za nią! 

 




DON FER­NAND

Na los na­rze­kasz, cór­ko? To by­ło uda­nie. 
Ro­dry­go żyw. Lecz wi­dzę, że krzyw­dy nie­po­mna, 
zdra­dzasz, co kry­je ser­ce. 

 




SZI­ME­NA

By­łam nie­przy­tom­na; 
więc słów mo­ich nie sądź­cie, jak by­ły mó­wio­ne. 
Nie­gdy mię Ro­dry­go­wi da­wa­no za żo­nę; 
lecz śmierć oj­ca, zgon oj­ca, strasz­ne to mor­der­stwo 
ca­łu­nem krwi prze­sła­nia oczu mo­ich żą­dze. 
Zbyt ry­chle mnie po­ma­wia król o prze­nie­wier­stwo. 
Przy­po­mi­nam, pa­mię­tam, com jest win­na so­bie: 
skar­gę mo­ją po­na­wiam, przy­szłam tu w ża­ło­bie. 

 




DON FER­NAND

Te­raz krzy­kiem chcesz w po­mstę po­bu­dzić su­mie­nie, 
ujaw­ni­ła wpierw praw­dę bla­dość i mil­cze­nie. 

 




SZI­ME­NA

Mnie się na­le­ży mil­czeć; je­mu wszyst­ko wol­no! 
Na­de mną pan, nad wro­gów pan zgra­ją nie­wol­ną. 
W krwi Mau­rów uto­nę­ła spra­wie­dli­wość win­na. 
Któż żą­da, bym za je­go szła dzi­siaj ry­dwa­nem? 
Bym go, jak Mau­rów kró­le, uzna­wa­ła pa­nem? 

 




DON FER­NAND

Po­miar­kuj unie­sie­nie. Cóż za­rzut mnie czy­nisz? 
Żem z wy­ro­kiem nie­spiesz­ny, to już sąd mój wi­nisz? 
Je­ślim w są­dzie po­wol­ny, wzgląd to jest na cie­bie. 

 




SZI­ME­NA

Na mnie wzgląd?! O prze­wrot­ność! O Bo­że na nie­bie! 
Tak­że twa rę­ka kró­la ma być dla mnie sro­ga, 
że chcesz mnie za ko­chan­ka od­dać me­go wro­ga? 
Czy­li to z nę­dzy mo­jej czy­ni­cie igrasz­ki: 
że łzy, krzyw­da i skar­gi bra­ne są za frasz­ki? 
Sko­ro dziś w oczach kró­la me łzy tra­cą pra­wo, 
nie­chaj pra­wo mie­czo­we — bę­dzie mi od­pra­wą. 
Nie mał­żon­ka; ry­ce­rza chcę dla mej obro­ny; 
nie­chaj wy­zwie, w wy­zwa­niu niech zwal­czy Ro­dry­ga, — 
a zwy­cięz­ca, — po­wi­ta mnie imie­niem żo­ny. 
Każ gło­sić to orę­dzie. 

 




DON FER­NAND

Orę­dzie ogło­szę. 
Ale nim to uczy­nię, o ła­skę cię pro­szę. 
Wal­ka dwu nad­uży­ciem zbyt czę­sto się sta­je; 
win­ny uszedł, nie­win­ny ży­wot swój od­da­je. 
Chęt­nie zwal­niam Ro­dry­ga od przy­mu­su złe­go. 
Stał się pod­po­rą tro­nu, stró­żem pań­stwa me­go. 
Więc, ja­kiej­kol­wiek doj­rzy kto w nim wi­ny, 
za­wdy ja go po­li­czę w naj­lep­sze me sy­ny. 

 




DON DIE­GO

Ja­ko? Chcesz dla jed­ne­go praw bu­rzyć po­rzą­dek? 
Gdy wła­śnie praw się trzy­mać wska­zu­je roz­są­dek. 
Ta­kiem rze­czo­nem sło­wem str­wo­żył­byś twój na­ród, 
za­chwiał rzą­dów po­wa­gę, bez­ła­du siał za­ród. 
Hra­bia padł za zu­chwal­stwo. Niech to sa­mo ra­mię, 
dru­gi raz za tę sa­mą oj­ca wal­cząc spra­wę, 
raz dru­gi wy­zwie lo­su: Czy szczę­ście nam skła­mie? 

 




DON FER­NAND

Ho­la! ho­la! Uczy­nię po­dług wa­szej wo­li. 
Lecz wi­dzę, że zbyt wie­lu iść chcia­ło­by w szran­ki: 
na­zbyt po­nęt­ną wdzięcz­ność Szi­me­ny ko­chan­ki. 
Gdy więc orę­dzie mo­je ma być spra­wie­dli­we, 
raz tyl­ko je­den szran­ków otwo­rzyć po­zwo­li. 
Wy­bierz swe­go ry­ce­rza. Wy­bie­rzesz jed­ne­go. 
Lecz, po skoń­czo­nej wal­ce, nie żą­daj ni­cze­go. 

 




DON DIE­GO

Prze­ciw­nie; niech orę­dzie szran­ki wszerz otwo­rzy. 
Niech ca­ła młódź ry­cer­ska tar­cze wo­kół zło­ży. 
Nikt nie sta­nie do wal­ki. Po­ryw i od­wa­ga 
pod cio­sa­mi Ro­dry­ga ugnie się, za­trwo­ży. 
Nikt więc nie wnij­dzie wal­czyć w szran­ki za za­gro­dą. 
Któż bo był­by ten śmia­ły? 

 




DON SAN­SZO

Ja. Niech w szran­ki wio­dą. 
Oto je­stem ten śmia­ły, ra­czej ten ochot­ny. 

 

do Szi­me­ny

Są­dzę, twe sło­wa nie był li wy­bieg prze­lot­ny; 
uzna­jesz obiet­ni­cy wa­gę? 

 




DON FER­NAND

Przyj­mu­jesz go zgod­na? 

 




SZI­ME­NA

Wy­rze­kłam obiet­ni­cę. 

 




DON FER­NAND

Do ju­tra. 

 




DON DIE­GO

Nie, pa­nie! 
Ro­dry­go dzi­siaj jesz­cze do wal­ki tej sta­nie. 

 




DON FER­NAND

Ze­zwa­lam. Sko­ro jed­nak bój­ka ta mnie smu­ci, 
nie bę­dzie tam obec­ny nikt z mo­je­go dwo­ru; 
ani ja pój­dę pa­trzeć. — — 

 

do Don Aria­sa

Dla do­zo­ru, 
by za­pa­sów ści­słe­go do­peł­nić ry­go­ru, 
wy­zna­czam sę­dzią cie­bie. Ty przy­wie­dziesz do mnie 
Zwy­cięz­cę. — Tu mą wo­lę ogła­szam nie­złom­nie: 
mę­żem Szi­me­ny bę­dzie, kto z wal­ki po­wró­ci. 
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SCE­NA 1


DON RO­DRY­GO, SZI­ME­NA.



DON RO­DRY­GO

Przy­sze­dłem, by cię że­gnać. 

 




SZI­ME­NA

Że­gnać? 

 




DON RO­DRY­GO

Po śmierć idę. 
Szu­kam w tej wal­ce zgo­nu, spra­gnio­ne­go z daw­na. 

 




SZI­ME­NA

Zgo­nu szu­kasz? Nie wal­ka więc, rzeź ra­czej jaw­na. 
Bo nie uwie­rzę ni­g­dy, by San­szo się łu­dził, 
aby na­głem wy­zwa­niem lęk był w to­bie wzbu­dził. 

 




DON RO­DRY­GO

Don San­szo, czy kto in­ny: wal­czy w twej obro­nie. 
Wszak żą­da­łaś mej śmier­ci; jak mam ży­cia bro­nić? 
Niech San­szo mnie zwy­cię­ża, niech miecz grzęź­nie w ło­nie: 
dziś mnie ra­czej za śmier­cią — nie za lau­rem go­nić! 

 




SZI­ME­NA

Od­ką­dże to Ro­dry­go lau­ry rzu­ca wzgar­dą? 
Wszak­ci do­pie­ro po nie się­gał dło­nią har­dą. 
Cóż, że dzi­siaj o ho­nor mój zda­jesz się dba­ły; 
oj­cu wy­dar­te lau­ry — lau­ry to­bie da­ły. 

 




DON RO­DRY­GO

Nie szu­kam wię­cej sła­wy, ani mi jej trze­ba; 
wszak­ci ta mo­ja sła­wa — twój gniew na mnie ścią­ga. 
Star­czy, je­śli po­wie­dzą: ko­chał był Szi­me­nę. 
Zgi­nął li przez tę mi­łość. — To mo­je roz­sta­nie. 
Ży­wi­ło mnie ko­cha­nie, za­bi­ło ko­cha­nie. 

 


Wy­bie­ga.



SZI­ME­NA

Ro­dry­go stój! Ro­dry­go, je­śli pa­mięć dro­ga, — 
Je­śli czu­łość ko­chan­ka uścisk mój pa­mię­ta, — 
uwolń mnie od mo­je­go obroń­cy — na­trę­ta! — 
Uwolń mnie od Don San­sza. — 

 



Wy­bie­ga.






SCE­NA 2



IN­FANT­KA

1. Czy­li ten ogień, któ­rym pło­nę, 
ten żar, co ser­ce ści­ska, 
czy­li ta łez­ka krysz­ta­ło­wa, — 
co u ró­ża­nych po­wiek bły­ska, 
zna­czą czu­ło­ści me stra­co­ne? 
Ro­dry­go go­dzien wziąć mnie żo­nę. 
Lecz ja­koż się­gnie mo­jej rę­ki? 
Wszak­ci na stop­niach sto­ję tro­nu, 
dla mnie li tyl­ko kró­le­wi­cze; 
ry­ce­rzy god­na po­kło­nu, 
w po­czet za­lot­nych ich nie li­czę. 
Choć dla Ro­dry­ga ser­ce bi­je, 
Mi­łość i czu­łość w so­bie skry­ję: 
za­mil­kaj, ser­ce dzie­wi­cze. — — — 

 

2. A jed­nak, jed­nak ser­ce pu­ka 
w ksią­żę­cej mej ka­ta­nie. 
Czy­li mam chwy­tać szczę­ście mo­je, 
czy uśpić to ko­cha­nie? 
Dziw­ne mnie tra­pią nie­po­ko­je. 
Dar­mo wy­bie­gu ro­zum szu­ka 
wśród dzi­wów tej za­gad­ki: 
Ro­dry­go ry­cerz ta­ki gład­ki, 
Ro­dry­go ry­cerz ta­ki sław­ny, 
ród je­go sta­ro­daw­ny. 
On, cho­ciaż mo­że go­dzien tro­nu, 
tro­nu li tyl­ko bę­dzie słu­gą. 
Ze ser­cem wal­czyć bę­dę dłu­go. 
W po­czet za­lot­nych go nie li­czę. 
Choć dla Ro­dry­ga ser­ce bi­je, 
mi­łość i czu­łość w so­bie skry­ję. 
Za­mil­kaj ser­ce dzie­wi­cze. — — — 

 

3. O Bo­że, Bo­że! Szczę­ście mo­je!? 
Ko­mu w mał­żeń­stwo mnie od­da­dzą, 
Ko­mu od­da­dzą mnie w za­mę­ście: 
i król, i sta­ny nad tem ra­dzą. 
Za­pew­ne kró­la mnie prze­zna­czą. 
Ro­dry­go wli­czon mię­dzy wo­dze; 
zwy­cię­stwa je­go ty­le zna­czą. 
Ach, los mnie tra­pi sro­dze. 
W kró­lew­skiej ro­dzę się ko­le­bie: 
pra­wa mi ka­żą ce­nić sie­bie. 
Choć chcę Ro­dry­ga ce­nić wy­żej, 
przed się go za­wsze wi­dzę ni­żej, 
le­d­wo u stop­ni te­go tro­nu, 
na któ­rym obok oj­ca sto­ję, 
do hoł­du wzwy­kła i po­kło­nu. 
W po­czet za­lot­nych go nie li­czę. 
Choć dla Ro­dry­ga ser­ce bi­je, 
mi­łość i czu­łość w so­bie skry­ję. 
Za­mil­kaj ser­ce dzie­wi­cze. — — — 

 

4. Go­dzien mnie. Dziw­ne sta­czam bo­je. 
Wszak­że Szi­me­nę ko­cha z daw­na. 
Cóż, że mną szar­pią nie­po­ko­je? 
Ich mi­łość by­ła dla mnie jaw­na. 
Nie ja prze­szko­dą wśród nich sto­ję, 
bo na­wet oj­ca krew prze­la­na 
mi­ło­ści onych nie roz­przę­ga. 
Snać jest więc mi­łość tą po­tę­gą, 
że aż od nie­bios — pie­kieł się­ga. 
Za­mknię­ta me­go lo­su księ­ga. 
Snać prze­zna­cze­nie sa­mo ka­że, 
abym ich wro­gich i zwa­śnio­nych 
sa­ma po­wio­dła przed oł­ta­rze. 
Dla niej się zrze­kam me­go Cy­da, 
lecz czy­li ser­ce mnie nie wy­da? 
W po­czet za­lot­nych go nie li­czę; 
choć dla Ro­dry­ga ser­ce bi­je, 
mi­łość i czu­łość w so­bie skry­ję: 
Za­mil­kaj ser­ce dzie­wi­cze. 

 







SCE­NA 3


IN­FANT­KA, ELE­ONO­RA.



ELE­ONO­RA

Cóż głów­ka za­du­ma­na? 
Czy zno­wu za­sę­pio­na, 
Księż­nicz­ko uko­cha­na? 

 




IN­FANT­KA

Je­stem uspo­ko­jo­na. 

 




ELE­ONO­RA

I są­dzę, że zu­peł­nie. 
Ser­ce się ochło­dzi­ło 
z pra­gnie­nia, co dziś z ra­na 
jesz­cze nie­po­ko­iło. 
Mi­łość na­dzie­ją ży­je: 
Z na­dziei zgo­nem — ko­na. 
Nie my­śleć o Ro­dry­gu, 
bo spra­wa to stra­co­na. 
Szi­me­na go wy­zwa­ła, 
by wal­czył z jej ry­ce­rzem. 
W tej wal­ce al­bo zgi­nie... 

 




IN­FANT­KA

Al­bo­li żyw osta­nie? 
Zwy­cię­skim dlań pu­kle­rzem 
wo­bec Don San­sza bro­ni 
ów po­strach dziś się sta­nie, 
co Mau­rów przed nim go­ni, 
co Mau­rów przed nim ści­ga 
we zgro­zie i po­pło­chu, 
jak­by za ni­mi bie­gła 
Mar­so­wych lwów kwa­dry­ga. 
Tu dla mnie się za­czy­na 
udrę­ki daw­na dróż­ka, 
zła je­steś dla mnie wróż­ka. 
Je­że­li żyw po­wró­ci... 

 




ELE­ONO­RA

Mę­żem Szi­me­ny bę­dzie. 
Wszak wiesz, że tak rzecz gło­si 
kró­lew­skich słów orę­dzie. 
Na­dzie­ja więc stra­co­na. 
Przy­znaj, księż­nicz­ko, szcze­rze, 
że czas, by ser­ce zmie­nić. 
Ko­chan­ka in­na bie­rze. 
Cóż masz się dlań ru­mie­nić? 

 




IN­FANT­KA

Ja­kiej­że to na­dziei 
za wcze­śnie chcesz mi wzbra­niać? 
Mi­mo że znam orę­dzie, 
któ­re król oj­ciec gło­sił 
przed ca­łym swo­im dwo­rem; 
to jed­nak, gdy­bym chcia­ła 
prze­ła­mać oj­ca wo­lę, 
w lot rzecz mą bym zy­ska­ła 
i łza­mi, i upo­rem. 
Amor to, nie kto in­ny, 
pod­stę­pu by mnie uczył; 
Amor, co za­wsze czyn­ny, 
ko­chan­ków jest po­stra­chem. 

 




ELE­ONO­RA

Co sły­szę? Więc kró­lew­na, 
kwiat ka­styl­skie­go tro­nu, 
Ka­styl­skiej blask ko­ro­ny, 
or­lę, co w lo­tach win­no 
o wież po­trą­cać dzwo­ny; 
kró­lo­wi har­fa śpiew­na, 
na gór­ne stroj­na to­ny; 
In­fant­ka, któ­rej pra­wem 
kró­lew­skie ślu­bić ro­dy: 
myśl cu­dzym zwo­dzi ga­chem, 
że pięk­ny i że mło­dy? 
Szi­me­na tu uży­ła 
pod­stę­pu i chy­tro­ści; 
Don San­sza gdy wy­bie­ra, 
to dla tej świa­do­mo­ści, 
że od Ro­dry­ga słab­szy 
si­łą i do­świad­cze­niem, 
nie spro­sta mu na rę­kę 
bie­gło­ścią ni ra­mie­niem. 
Ra­chu­ba w tem się kry­je, 
fał­szy­wość jej zło­śli­wa: 
by, zwiódł­szy ser­ce czy­je, 
zbyć trwo­gi w ła­twym bo­ju 
i ze­mstę swą uko­ić 
w po­zor­nych larw14 spo­ko­ju. — 
Tak zdra­dą i ob­łu­dą 
chce zy­skać po­klask dwo­ru. 
Dług, cie­niom oj­ca win­ny, 
zbyć chy­trze dla po­zo­ru. 
I ser­ce oszu­ka­niem 
uci­szyć i upo­ić. 
Czy­liż przy­sta­ło to­bie 
w to błęd­ne wstą­pić ko­ło? 
Przy­po­mnieć mu­sisz so­bie, 
coś win­na uro­dze­niu. 
Żeś win­na iść na prze­kór 
żą­dzy i unie­sie­niu. 
Żeś z tych, któ­rym w ko­ście­le 
przy świę­tem na­masz­cze­niu, 
przy wiel­kiem dzwo­nów bi­ciu, 
cho­ra­łów dźwięcz­nem pie­niu, 
ko­ro­ną wień­czą czo­ło. 
Bóg dla cię ze­śle mę­żem 
mo­nar­chę, księ­cia, kró­la 
w pur­pu­rze, w zło­to­gło­wiu 
pod gwiazd iskrzą­cych skło­nem. 
Skło­ni się po twą rę­kę 
przed oj­ca moż­nym tro­nem. 
Cóż ci ry­cer­ski słu­ga, 
choć­by i sam Ro­dry­go?... 

 




IN­FANT­KA

Słu­ga?! Ro­dry­go pa­nem!! 
Ro­dry­go — to po­tę­ga!!! 
Choć przy­klęk­nął ko­la­nem 
przed oj­cem i przed kró­lem; 
we szczę­ściu po­tar­ga­nem 
sła­wę zdo­by­wa — bó­lem! 
Imie­niem »Cyd« przy­da­nem 
gdy Mau­rów kró­le wią­że, 
by z je­go szły ry­dwa­nem, 
do­się­ga gło­wą tro­nu; 
wart wię­cej czci po­kło­nu, 
ni­że­li król czy ksią­żę! 
To on! Ten z daw­na upra­gnio­ny, 
mój ry­cerz, Świę­ty Je­rzy!! 
Wódz, na któ­re­go na­ród cze­ka! 
W któ­re­go na­ród ca­ły wie­rzy! 
Ko­cham go, już nie kry­ję 
mi­ło­ści, ni się wsty­dzę; 
nie mo­jem to za­da­niem 
by zwo­dzić ser­ce czy­je. 
Ogień ten wiel­ki wi­dzę, 
gdy niem dziś sa­ma pło­nę: 
Że­gnaj­cie, — bądź­cie zdro­we 
mi­ło­ści sny sza­lo­ne! 
Po ży­cie się­gnę no­we: 
we szczę­ściu lu­du me­go 
w bó­lu i łzach świę­co­ne. 

 



Od­da­la­ją się.






SCE­NA 4


SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



SZI­ME­NA

O Bo­że, Bo­że, moc­ny Bo­że. 
W roz­ter­ce, wciąż w roz­ter­ce. 
Sa­ma się wła­sną wo­lą trwo­żę: 
wo­la za­bi­ja ser­ce. 

 

O do­lo, do­lo, sro­ga do­lo, 
czyż ko­chać mam mor­der­cę? 
Żą­dze mię pa­lą, my­śli bo­lą; 
sa­ma się wła­sną trwo­żę wo­lą: 
w roz­ter­ce, wciąż w roz­ter­ce. 
O Bo­że, Bo­że, moc­ny, Bo­że, — 
wo­la za­bi­ja ser­ce! 

 

W tej chwi­li wal­ka tam się wa­ży; 
strasz­li­we te za­lo­ty: 
Je­den, co przy­dan mnie do stra­ży, 
zaś dru­gi ser­ca pan i du­szy 
i spraw­ca mej sro­mo­ty. 
Je­że­li wal­ka się po­wie­dzie, 
mych łez po­pły­ną zdro­je. 
Je­że­li zgi­nie mój ko­cha­nek, 
los zła­mie szczę­ście mo­je. 
Po­środ­ku dwu prze­pa­ści sto­ję, 
myśl błą­dzi nie­przy­tom­nie. 
Dwaj za­lot­ni­cy — wal­czą o mnie. 
Los ła­mie szczę­ście mo­je. 
O Bo­że, Bo­że, moc­ny Bo­że! 
W roz­ter­ce, wciąż w roz­ter­ce, 
próż­no się lę­kam, próż­no trwo­żę, 
wo­la za­bi­ja ser­ce. 

 




EL­WI­RA

Wal­ka, co trwo­gą cię przej­mu­je, 
na­dzie­ję jed­nak wno­si. 
Wy­ni­ku wal­ki nie zga­du­ję, 
lecz wiem, co roz­kaz kró­la gło­si. 
Ro­dry­go to­bie się do­sta­nie; 
lub oj­ciec po­mstę zy­ska. 
Przy­zna­ję, że się spra­wa plą­cze, 
nie wi­dzę szczę­ścia z bli­ska; 
lecz prze­zna­cze­nie, snać ła­ska­we, 
na­dzie­ją dla cię z da­la bły­ska. 
Mó­wisz, że w błęd­nem sto­isz ko­le, 
klniesz wła­sną zlę­kłą myśl i wo­lę. 
Wśród za­wie­ru­chy tej i bu­rzy, 
mi­mo że roz­pacz ser­ce nu­ży, 
snać prze­zna­cze­nie zbyt ła­ska­we, 
jed­nak na­dzie­ją kra­si spra­wę. 
Zwy­cięz­ca mę­żem two­im bę­dzie. 
Kró­lew­skie gło­si tak orę­dzie. 
Je­śli Don San­szo... 

 




SZI­ME­NA

Zmilcz! Prze­klę­cie! 
Niech szpa­dę zła­mie mu nie­szczę­ście. 
Wprzó­dy na ma­rach mnie zo­ba­czy, 
niż z nim idą­cą w za­mę­ście! 
Don San­szo, ry­cerz mój, naj­mi­ta, 
uży­ty za na­rzę­dzie, 
niech o za­pła­tę mnie nie py­ta, 
bo precz od­pra­wion bę­dzie! 
Złość je­no z mo­ich ócz wy­czy­ta, 
gniew ści­ga­ją­cy wszę­dzie. 
Ma­ską po­zo­ru by­łam skry­ta, 
bio­rąc go na obroń­cę. 
Dziś lar­wa fał­szu ze mnie zmy­ta, 
niech praw­dy świe­ci słoń­ce. 
Ko­cham Ro­dry­ga, oń się trwo­żę; 
po­nad prze­pa­ścią sto­ję. 
O Bo­że, Bo­że, moc­ny Bo­że. 
Los ła­mie szczę­ście mo­je. 
Gdzież tu na­dzie­ja dla mnie bły­ska? 
Ni z da­la do­strzec jej, ni z bli­ska. 
Chy­ba już dla mnie świat za­mknio­ny, 
choć ży­cie we mnie pło­nie ja­sno; 
gwiaz­dy ra­do­ści mo­jej ga­sną, 
ży­wot jak sen prze­śnio­ny. 
Ja­ko te ma­ry snu zło­wro­gie, 
wi­dzę po­sta­cie so­bie dro­gie: 
cień oj­ca z krwi okrut­ną ra­ną. 
Wi­dzę Ro­dry­ga... 

 




EL­WI­RA

Ach, Szi­me­no! 
Szi­me­no, strzeż się, byś tej chwi­li 
przez los nie by­ła uka­ra­ną. 
Ry­ce­rze twoi się zło­ży­li. 
Szpa­da o szpa­dę iskry trą­ca. 
Za­lo­ty się roz­strzy­gną krwa­wo. 
A ty obłęd­na, krwi pra­gną­ca, 
strzeż się, Szi­me­no, wy­zwać lo­su; 
by bó­stwo cię nie wy­słu­cha­ło, 
da­rząc — pręd­kie­go da­rem cio­su. 

 




SZI­ME­NA

El­wi­ro! — Bo­że! już się sta­ło...! — — 

 







SCE­NA 5


DON SAN­SZO, SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



DON SAN­SZO

przy­klę­ka

Obo­wią­za­ny, u stóp two­ich miecz ten skła­da. 

 




SZI­ME­NA

O zdraj­co, o zu­chwa­ły, za­bój­co, o bia­da! 
Ja­kież sza­leń­stwo rę­kę two­ją wio­dło? 
Za­bi­łeś mo­ją mi­łość. Czyś mnie­mał zwie­dzio­ny, 
byś mnie mógł kie­dy po­siąść zła­ma­ną i pod­łą? 
Ro­dry­go tyl­ko je­den dla mnie uwiel­bio­ny. 
Za­bi­łeś go! Wy­bu­chaj, mi­ło­ści nie­wol­na! 
Ju­żem za­pę­du me­go ha­mo­wać nie­zdol­na! 
Mor­der­co, to­bież da­ne po­mścić oj­ca me­go 
prze­kór mnie, gdy za­bi­łeś ko­chan­ka mo­je­go. 
Roz­pę­taj się, mi­ło­ści, mi­ło­ści nie­wol­na, 
ju­żem me­go za­pę­du ha­mo­wać nie­zdol­na! 

 




DON SAN­SZO

po­wsta­je

Chciej wy­słu­chać — 

 




SZI­ME­NA

Śmiesz mó­wić?! Zbój­co bo­ha­te­ra, 
two­ja to dłoń pod­stęp­na ży­wot mu wy­dzie­ra! 

 




DON SAN­SZO

Chciej wy­słu­chać. 

 



wcho­dzą: Król i Dwór.






SCE­NA 6


DON FER­NAND, DON ARIAS, DON SAN­SZO, DON DIE­GO, DON ALON­ZO, SZI­ME­NA, EL­WI­RA.



SZI­ME­NA

do Kró­la

O pa­nie, dziś ma­skę mą rzu­cę. 
Je­dy­ną utra­co­ną — mi­łość dzi­siaj nu­cę. 
Ko­cha­łam go, w tem wszy­scy wy­ście mnie po­zna­li. 
I to wie­cie, ja­ko­śmy wza­jem się ko­cha­li. 
I to, ja­ko tę mi­łość chcia­łam mieć w ukry­ciu, 
ca­łe je­dy­ne szczę­ście wy­dzie­ra­jąc ży­ciu, 
gdym je zło­ży­ła oj­cu i ze­mście w ofie­rze, 
nie wie­dząc, cze­go pra­gnę, nie wie­dząc, w co wie­rzę. 
Don San­szo za wy­ro­kiem ma mnie wziąć za żo­nę: 
zbyt to su­ro­we pra­wo, dla mnie za­są­dzo­ne. 
Nie­chaj ra­czej w klasz­to­ru za­ci­sze ska­za­na, 
nie za­znam już mał­żon­ka, ni żad­ne­go pa­na! 
Niech do mu­rów klasz­tor­nych przy­schną te łzy mo­je. 
Aż kie­dyś Bóg nas złą­czy nie­szczę­snych obo­je. 

 




DON SAN­SZO

Gdy, po kil­ku zło­że­niach, miecz wy­padł mi z dło­ni; 
tak rzekł do mnie Ro­dry­go, zba­wiw­szy mnie bro­ni: 
wo­lę nie­roz­strzy­gnię­tą tę wal­kę zo­sta­wić, 
ni­że­li­bym się z to­bą krwa­wo miał roz­pra­wić. 
Wal­czy­łeś dla Szi­me­ny; przez to cię sza­nu­ję. 
Gdy zaś kró­lew­ski roz­kaz doń mnie po­wo­łu­je, 
idź do niej sam, opo­wiedz o wal­ki prze­bie­gu. 
Twój wła­sny miecz do­rę­czysz jej w mo­im imie­niu, 
ja­ko żem cię zwy­cię­żył przy pierw­szem zło­że­niu. 
Uczy­ni­łem, jak żą­dał. Słu­chać mnie nie chcia­ła. 
Mnie oba­czyw­szy z mie­czem, nie­szczę­sna my­śla­ła, 
żem ja Ro­dry­ga za­bił. 

 







SCE­NA 7


DON FER­NAND, DON ARIAS, DON DIE­GO, DON SAN­SZO, DON ALON­ZO, SZI­ME­NA, EL­WI­RA, IN­FANT­KA, ELE­ONO­RA, DON RO­DRY­GO.



IN­FANT­KA

pro­wa­dząc Don Ro­dry­ga ku Szi­me­nie

Zwól, by rę­ce księż­nicz­ki łez­ki twe otar­ły. 
Żyw przed to­bą, któ­re­go są­dzi­łaś: umar­ły... 

 




DON FER­NAND

Żyw i to­bie prze­zna­czon za ry­go­rem pra­wa. 
Od chwi­li tej dla nie­go mu­sisz być ła­ska­wa. 
Czas, co naj­cięż­sze ra­ny — goi i ule­cza, 
rów­no ra­ny ser­decz­ne, jak i ra­ny mie­cza. 
Jak chcesz sa­ma, idź zra­zu za klasz­tor­ne mu­ry, 
byś opła­ka­ła oj­ca — łza­mi wdzięcz­nej có­ry. 
Ale za czas po­wró­cisz, by do­trzy­mać wia­ry 
twe­mu ser­cu dzie­wi­cy. 

 

do Ro­dry­ga

Dla cię, Wo­je­wo­do, 
szla­chet­ny Cy­dzie, bo­jem wsła­wio­ny tak mło­do, 
no­we ob­my­ślam tru­dy; już na­przód zga­du­ję, 
jak zwy­cięstw chci­wa rę­ka Mau­rów chy­żo szczu­je. 
Sko­roś ich precz od­go­nił od na­szych wy­brze­ży, 
dziś niech w wła­snem ich gnieź­dzie miecz twój po­strach sze­rzy. 
Po­wie­dziesz zbroj­ne huf­ce. Ogniem i że­la­zem 
kraj ich wy­nisz­czysz ca­ły. Przed two­im ob­ra­zem, 
przed twem imie­niem, »Cy­da«, pierzch­nie wróg stru­chla­ły. 
Ufam, zwy­cię­ski, wró­cisz. Twój król na cię cze­ka. 
Mo­że Bóg wró­ci szczę­ście, któ­re dziś od­wle­ka. 
Niech roz­głos surm do­no­śny ob­wie­ści lu­do­wi, 
Żem wojsk mych wo­je­wódz­two po­wie­rzył »Cy­do­wi«. 

 



Od­głos trąb.





  
    
      Przypisy:
1. czy­li (tu daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

2. ino (daw. reg.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

3. po­wol­ność (tu daw.) — skłon­ność, sym­pa­tia. [przypis edytorski]

4. jest słusz­na — dziś: jest słusz­ne. [przypis edytorski]

5. da­noć (daw.) — da­no ci; do­sta­łeś. [przypis edytorski]

6. cze­ści — dziś popr. for­ma D. lp od rzecz. cześć: czci. [przypis edytorski]

7. zdo­leć (daw.) — po­do­łać; dać ra­dę. [przypis edytorski]

8. ro­zum, nie­zdo­len ra­dy,
me­mi usty mło­dzień­ca ża­łość mo­ję ją­ka — tj.: mój ro­zum, nie mo­gąc zna­leźć wyj­ścia z sy­tu­acji, przez mo­je mło­dzień­cze usta wy­po­wia­da mo­ją skar­gę. [przypis edytorski]

9. tro­fej — tro­feum. [przypis edytorski]

10. masz­li (daw.) — czy masz. [przypis edytorski]

11. pło­mię (daw.) — pło­mień; tu: ru­mie­niec. [przypis edytorski]

12. przecz (daw.) — dla­cze­go; po co. [przypis edytorski]

13. kęs — tu: nie­co. [przypis edytorski]

14. lar­wa (tu daw.) — ma­ska. [przypis edytorski]
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